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POD REDAKCJĄ JERZEGO BRAUNA 


Alarm w Tebach 


Ciężko jest siać na ugorze. Słońce 
miota z niebu żar, jak z pieca, po- 
wietrze jest suche i milczące, żaden 
głos nie rozcina nieznośnej ciszy. 
Pod nogami ziemia, wypalona i 
twarda. rozorana w długie zagony 
pyłu i zeschniętego błota, zieje jało- 
wym oddechem ldzie się powoli. z 
wysiłkiem — w skroniach dzwonią 
pulsy, żar obezwładnia, a płachta 
obciążona ziarnem wydaje się brze- 
mieniem nie do zniesienia. Iskrzące 
ziarna przelatują lękliwie przez po- 
wietrze i zdaje się, że gasną bezna- 
dziejnie w czarnej kurzawie z sy- 
kiem bólu. 

Taki to ugór rozpostarł się pomię- 
dzy Karpatami a Bałtykiem. Nazy- 
wa się — Polska. ? 

Dzień dzisiejszy jest jak brudna 
skorupa jaja, której nie zdołał jesz- 
cze przebić dziób piskłęcia. W tej 
ciasnej. nieużytej skorupie dusi się 
rozum i wola, zamiera heroizin mo- 
ralny i wzniosłość. Ucisk i brak 
tchu. największa męczarnia pod 
słońcem stała się udziałem wszyst- 
kich sił twórczych jakie prą dzisiaj 
w Polsce ku nowej, pełniejszej rze- 
czy wistości. 

Chyba się już coś naprawdę prze- 
sila w Europie i w Polsce, chyba 
kryzys ducha doszedł już do naj- 
wyższego napięcia, skoro nastąpił 
moment takiego impasu. takiego 
przeraźliwego bezwładu i apatji. 

Gdy dwaj mocują się, nastają dłu- 
gie chwile równowagi sił. gdy pot 
występuje na czoła, oczy robią się 
szklane z wysiłku, muskuły i ścięg- 
na napinają się, jak powrozy, — a 
jednak całość ma pozór nierucho- 
mej, skamienialej bryły. 

Taka równowaga sił wytworzyła 
się pomiędzy ideja i duchem Polski. 
prącemi ku wyzwoleniu, a całą po- 
tworną masą insiynktów wstecznych 
i złych, jakie nagromadziły się w 
naszym organizmie spoiecznym W 
ciągu ostatniego półwiecza. 

Te wielkie zapasy atletyczne od- 
byweją się w tak głuchej ciszy, tak 
niedostrzezalnie, że nie emocjonuja 
nawet eo. Ludzie łażą po ul.- 
cach, kochają się, śpią i jedzą. bie- 
gną do kina lub do biura. wyleyują 
się na gorącej plaży — ! mie przy- 
chodzi im na myśl, że w tej rubasz- 
nej, wypłowiałej scenerji gra siç 
straszny, historyczny dramat ducha 
I genjuszu polskiego. Że kości są 
rzucone. Że dylemat założył się już 
1 szepce przez zaciśnięte zęby: „ałbo 
— albo“. 

Albo zatrjumiuje prawda dziejo* 
wa narodu i cała jego moc twórcza, 
cała potęga Jego myśli i czynu m- 
nie w nowe łożysko, pociągając za 
sobą narody europejskie ku dosko- 
nalszej erze — albo też Polska za- 
padnie w gnuśny, obojętny sen, sta- 
jąc się mrowiskiem karzełków, gme- 
rających siç bezmyślnie na Swojem 
zanieczyszczonem podwórku. 

Ta druga możliwość nie jest oczy. 
wiście wykluczona. Ręce opada ją. 
gdy się patrzy na t. zw. elitę intele- 
ktualną, na stery przodujące rzeko- 
mo w życiu kulturalnem 1 ducho- 
wem naredu polskiego. Wczoraj 
jeszcze można było mieć jakieś na- 
dzieje. W pierwszych miesiącach 
bieżącego roku wszczynał się wiel- 
ce obiecujący ruch. zapanowało œ 
żywienie w świccie literackim po- 
wstawały nowe pism w W arsza- 
wie. Krakowie. Poznaniu, zadzierz- 
gały się wielkie walki. doniosle spo- 


ry. Ukazywały się artykuly — na- 
wet w dziennikach — świadczące. 
że budzi się w krytykach. literatach. 
publicystach świadomość patosu i 
decydującej wagi chwili dziejowej 


Wzmagał się nastrój przełomu: W 
„Gazecie Literackiej”, w „lygodni- 
ku Ilustrowanym ', w „Drodze“. ba, 
nawet w „Swiecie“ i w „Wiadomoś- 
ciach Literackich pisano o zmierz- 
chu cywilizacji materjalnej, o po- 
trzebie rewolty duchowej i nowej 
koncepcji dziejów. Stanislaw Igna- 
cy Witkiewicz, wygłosił wtedy swój 
znamienny odczyt (coprawda pomi- 
nięty przez interpelowanych głu- 
chem milczeniem), Leon Chwistek 
bąkał o „centrum nauki i sztuki na 
ziemiach polskich“, M. Wolert wo- 
łał o wielką inicjatywę pisarzy i in- 
telektualistów. 

To poruszenie umysłów, to nała- 
dowanie elektryczne atmosfery na- 
szego życia kulturalnego obiecywało 
wiele. W powietrzu wyczuwało się 
bliskość ważnych przemian, ludzie 
zainteresowali się czemś więcej. niż 
redukcją poborów i bridżem. len i 
ów zaczął się orjentować (o, dziwo!). 
że świat nie kończy się na Ziemiań- 
skiej i dancingu w Oazie, że rzeczy- 
wistość ma jakiś wyższy sens, któ- 
rego warto szukać, że ludzkość i hi- 
storja to splot żywych, nieodpar- 
tych problemów, które trzeba podjąć 
i rozwiązać. 

Ale te słabe odruchy budzenia się 
człowieczeństwa w duszach istot 


nadwiślańskich nie trwały długo. ce. 


Dzisiaj nożyce znowu się rozwarły. 


O wiele ważniejsza od dysproporcji 
cen płodów rolniczych i przemysło- 
wych, dysproporcja między obo- 
wiązkiem historycznym Polski, a tę- 
pą biernością jej obywateli — od- 
słoniła się z przeraźliwą jasnością. 

Strach i wstyd ogarnia. gdy się 
chodzi wśród tłumu marjonetek i 
masek ludzkich, w poszukiwaniu 
jednej chociażby twarzy człomieka 
Paniczne pytania cisną się na usta: 
O czem ci ludzie myślą? Czy i jak 
myślą? Czem się interesują? Jakie 
są ich ideały? Co sądzą o świecie, o 
losach ludzkości. o życiu? Czy na- 
pruwdę są to tylko lalki poruszane 


sprężyną instynktów, przypadko. 
wych okoliczności, pożądań zmysło- 
wych? 


To niemożliwe. Muszą wśród nich 
być ludzie. I są napewno. Tylko jak 
ich szukać?! Chyba zejść w dół ku 
zwykłym, przeciętnym śmiertelni- 
kom. z Tarnowa. Radomia, Pińska, 
omijając ten nadęty, pretensjona|- 
ny świat „elity“, w którym niemoc 
rozumu kojarzy się z głupim, odra- 
żującym cynizmerń intelektualnym. 


Oto, gdzie spojrzysz, wygodnie- 


two i trefnisiostwo, tani scepty- 
cyzm, pozujący na objektywizm 
naukowy. Gdzie spojrzysz — prze- 


myka się pod murami tchórzostwo 
umysłowe i moralne. Brak prymi- 
tywnego przygotowania filozoficz- 
nego, komiczny indyferentyzm reli- 
gijny, nawet u rzekomych świętosz- 
ków. efekciarstwo « snobizm w sztu- 
[Duch bussinesu panuje nadal 
na pseudo-Parnasie poskamiandro- 


wym. Organ tej pasożytującej na 
społeczeństwie polskiem literatury 
„Wiadomości Literackie" staczaja się 
coraz niżej, schlebiając cynicznie 
gustom przeciętności. 

Najgorszy zaś jest cynizm. Cy- 
nizm maluczkich móżdżków. ale za- 
to przedsiębiorczych łokci i obrot- 
nych języków. Cynizm, który bro- 
ni się rozpaczliwie przed wielkością. 
przed myśleniem, przed odpowie- 
dzialnością społeczną, przed impera- 
tywem moralnym. Cvnizm przyinru 
żonych oczu, wzgardliwych uśmie- 
szków, plugawych żarcików. w któ- 
rych atmosferze przygasa wznio- 
słość, spełznąć musi heroizm dobra, 
wycofać się czysty duch prawdy. 


W tej djabelskiej szermierce kpiar 
swa i cynizmu przoduje Polsce 
Warszawa. Tu się zakorzenił i roz- 
puchł ten obrzydliwy grzyb. z któ- 
rym nie sposób walczyć. a można go 
tylko rozdeptać. 

Difficile est saliram non scribere. 
Jeśli pewien głośny satyryk nazwał 
Kraków Nowemi Atenami. to War- 
szawa dzisiejsza powinna ukazać 
się jego oczam, jako Nowe Teby. 
Teby, gnuśne, i zleniwiałe duchem. 
Teby napełnione po brzegi sobkos- 
twem i groszoróbstwem. bezideowo- 
ścią i płytkością umysłową. Teby, na 
zewnątrz błyszczące splendorem 


sztuk i nauk, łysinami akademików 
literatury, przesytem kultury, syne- 
kur i zaszczytów — wewnątrz zgni- 
łe, i strupieszałe, bez serc i bez du 
cha. Trzebaby zaiste jakiejś nowej 
wyprawy krzyżowej. aby wedrzeć 
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się na te murv. przez które udeptał 
sobie drogę chvba tylko osioł. obju- 
czony złotem. przysłowiowy osiał 
króła Filipa. 

„Bądźcie albo zimni. albo gora- 
cy — mówi Pan: — przeto żeście 
letni. wyrzucę was z ust moich“. 

Ta letnia woda. to właśnie dzień 
dzisiejszy. Jak wstrząsnąć nim. jak 
wlać ukrop w to śpiace mrowisko, 
jak poruszyć to bagno. stęchłe i cie- 
płe, pełne ciał ułożonych w niem 
wygodnie? Jak tchnąć ducha we 
wyschłe mózgi. we farvzejskie . po- 
bielane groby“? Chyba kolatać pię- 
ściami we drzwi. kłuć ostrem narzę- 
dziem. tarmosić ża brody. 

Chyba krzyczeć! 
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Ciężko jest siać na ugorze. Słońce 
miota z nieba żar — jak z pieca. po- 
wietrze jest suche i milczące. żaden 
głos nie przerywa nieznośnej ciszy. 
Pod nogami ziemia. wypalona i 
twarda. rozorana w długie zagony 
pyu i zeschniętego błota. zieje jalo- 
wym oddechem. Idzie się powoli, z 
wysiłkiem — w skroniach dzwonią 
pulsy, żar obezwładnia. a płachta 
obciążona ziarnem wydaje się brza 
mieniem nie do zniesienia. [skrzące 
ziarna przelatują lękliwie przez po- 
wietrze, i zdaje się, że gasną bezna- 
dziejnie w czarnej kurzawie, sycząc 
z bólu. 


Taki to ugór rozpostarł się dziś po- 
między Karpatami a Bałtykiem. 
Nazywa się... Polska. 


Zasłona dymowa 


Kocioł czarownic: 

Nareszcie sensacja, która chwyciła. 
„Inkarnowany chochol” z ul. Sienkiewicza 
zaciera ręce. Kocioł prasowy napełnił się 
wrzątkiem, w którym pływają insynuacje 
i plotki, przyczynki i groźne „dementi“, 
głowa Mickiewicza, tłusta kaczka, legjon 
zydowski i różne „teczki zielone”. Z kotu 
buchają dymy, tumaniąc biedną, oczadzia- 
łą publiczność i przesłaniając życie inte- 
lektualne kraju gryzącym oparem bluffu. 
Tymczasem ten co podłożył ogień pod ca- 
łe to kotłowisko obserwuje z zadowole- 
niem wywołany przez siebie zamęt. 

Stan faktyczny: 

Boy zaczął, Szpotański zareplikował. 
Boy dżgnął sztychem w obłudny fałsz 
naukowy, wskazując rzekome ślądy, pro- 
wadzące do bibljotski medyckicj i Muze- 
um Czartorynkich. Pawlikowski i Kukiel 
zapnzeczyli, rzucając wiele cierpkich słów 
pod adresem „plotkarza literackiego”. W 
społeczeństwie zgorszenie, pomieszane: Z 
niezdrowem podnieceniem. Trucizna. ży- 
dzi, tajne dokumenty... Było, czy nie było? 
Zabierają głos dzienniki, polemika zata- 
cza coray szersze kręgi. Opinje rozmaite: 
Kaden-Bandrowski jest zdania, że skandal 
nie zaszkodzi „pieśni“, a polemika choć 
nieistotna, zwiększy zainteresowania wie- 
szczem: Piasecki (w „ABC”) narzeka na 
lckkoduszność Boya, któremu idzie tylko 
o epatowanic nerwów grzebaniem w de- 
talach biograficznych i to jaknajburdziej 
drastycznych: Peiper bieży w sukurs Bo- 
yowi, stwierdzając  pruwdopodobieństwo 
sztucznego urabiania „legend mickiewi- 
czewshich” w widokach pew ‘ch obozów 
politycznych. Namiętności są poruszone, 
tala kujportewanvch plotek wciąż rośnie. 
A ludzie rwą się do pióra, bo oto trafil 
się temat, oto publiczność kupuje i czyta, 
a redakcje 'Irukują i pi uczącą Mo- 
neta 
Resumé skandalu: 

Jak dotąd — żadnych pozytywnych da- 
nych, żaglnych dokun watów. Dobro i 
prawda zawsze wypiyv' ają na wierzch, 


ale ciemne sprawki to nie oliwa. Po bom- 
l:e sensacyjnej napewno nie zostanie 
wkrótce żaden ślad prócz przykrej woni. 
Zate nazwisko Boyu rozkrzyczały mega 
fony wszystkich dzienników. Zato „bron- 
zowa“ twarz Mickiewicza tonie w oparach 
duszącego skandalu, w stęchłym tragi- 
komizmie przedśmiertnego menu, w po- 
wodzi brzydkich podejrzeń i domysłów. 
Rozdmuchane zarzewie podrażnień ra- 
sowych. Przykre poczucie ponurej zbrod- 
ni, przyklejonej gdzieś do samego dna 
rzeczywistości polskiej. Na życiu ducho- 
wem dzisiejszej Polski nowa skaza, nowe 
zaćmienie umysłów, nowa  degrengolada 
zainteresowań intelektualnych. 

Refleksje: 

Ale prawda wszystko usprawiedliwia. 
Tam gdzie się toczy bój o prawdę, nie- 
chaj lecą wióry, niech idą na ofiarę naj- 
większe nawet wartości, najpiękniejsze 
tradycyjne ideały.. Gdybyż tu szło 0 
prawdę? — Ale imienia prawdy nie trze- 
ba wzywać nadaremno; chyba że intencje 
sy absołutnie czyste, niczem prócz prawdy 
nicuwarunkowane. W danym wypadku 
nie zdaje nam się, by tak było. Intencje 
wyglądają na skażone motywem plotki, 
handlu. reklamy. A gdyby nawet bylo 1na- 
czej, to tego rodzaju walka o prawdę, nie 
przynosi jej chwały. Imię Prawdy, zasady 
najwznioślejszej, przywodzącej na myśl 
najwyższe problemy razumu — wtłoczono 
w kałużę spraw małych, zakamarkowych, 
brudnych. Kto chce prawdy, niech pnie się 
myślą ku jej szazytom, a nie węchem w 
ciemne szczeliny, gdzie zło i brzydota zmu- 
szały ją asystować przy swoich niecnych 
sprawkach. Tak czy inaczej, zawsze wyj- 
dzie ona stamtąd zbrukana. 

Zgniłe owoce: 

W danym wypadku, jakakolwiek praw- 
da da zawsze jednakowo zgniłe owoce 
Albo podejrzenia okażą się bezpodstawne 
i wyjdzie na jaw raz jeszcze małość ludz- 
ka i plotkarska atmosfera historji — albo 
też Mickiewicz został istotnie otruty, Świa- 
domość czego rzuci czarny cień na duszę 


społeczeństwa polskiego. Gdyby to drugie 
— to cóż wykryjemy: Albo chorobę ducha 
Mickiewicza, mieszanie się w sprawy, któ- 
re go naprawdę skalały, co odwróci serce 
Polski nietylko odeń, ale i od jego dzieła 
— albo imię jego pozostanie czyste, lecz 
ruzpęta się walka, kto zabił: Polacy, czy 
Żydzi? Nowe pole do rozdrażnień, wybu- 
chów nienawiści i kaluannij. 


Błędne ognie: 


Poco to wszystko? Kiedyś może ludz- 
kość zrozumie swą solidarną odpowiedzial- 
ność za krwawe pasmo zbrodni, snujące Si 
tujemniczo przez dzieje. Wówczas może 
sam los wydobędzie z ukrycia różne Świa- 
dectwa skrytobójczej złości zwierzęcia 
ludzkiego: wtedy, gdy będzie to sprawą su- 
mienia, a nie sensacji. Dziś jeden tylko 
efekt z tej hałaśliwej efemerydy: Błędne 
ogniki pseudo-prawd zmylą instynkt į 
ducha narodu, odwracając uwagę od praw- 
dy prawdziwej. Gdv wielki czas żąda ma- 
ksymalnego wysiłku genjuszu polskiego, 


gdy historja pcha nas ku rozwiązywaniu 
najżywotniejszych dla człowieka proble- 
mów — poco tumanić intelekt, szarpac 
nerwy i rozluźniać wolę społeczeństwa, 
ciągnąc je na manowce bezpłodnych seu- 
sacyj. Nie wierzcie. że w ten sposób zain- 
teresuje się masy Mickiewiczem i jego 
dziełem: będzie to ten sam rodzaj zainte- 
resowania, co w sprawie upiora z Diissel- 
dorfu, lub Gorgonowej. 

Doprawdy, robi to wrażenie, jakby 
chciano oddzielić naród ciemną zasłoną 
dymową od jego swietnych tradycyj i 
wielkich celów jut.a, od dziejowej rozter- 
ki świata, od idei, od czynu. Afera truci- 
cielska, wszczęta wokoło zgonu Mickiewi- 
cza jest tylko szczegółem. zlokalizowanym 
ogniem. Ale niechybnie wykorzystaju ją 
ci, którzy pasożytując na duchu Polski 
współczesnej, unosząc się nad jej prome- 
teizmem, jak sęp, który wyżera „nie ser- 
ca, lecz mózgi“ — czepiają się kurczowo 
w zc: Mego, œo może ich upadające wpłxy- 
wy w literaturze podtrzymać. 
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O prochy Chopina 


Już rozpoczęły się „Dni Chopinowskie. 
które trwać będą od 10 września do 17 
października b. r. Program tego wielkiego 
hołdu narodu polskiego pamięci genjusza 
jest wszechstronny il bogaty. Koncerty 
wszystkich utworów chopinowskich, od- 
czyty, uroczyste pochody, akademje. na- 
stępować będą jedue po drugich. Ale „Ko- 
mitet Dni Chopinowskich* nie chce na tem 
poprzestać. Gromadzi fundusze na sprowa- 
dzenie zwłok Chopina do kraju. 

Inicjatywa ta odbiła się głośniejszem 
jeszcze echem we Francji niż w Polsce. 
Francuska opinja publiczna jest podobno 
rozżalona i zaniepokojona. Na łamach pa- 
ryskiego „Figaro“ zabiera głos J. L. Van- 
doroyer i zwraca sig do Polski z żarliwym 
apelem. „Błagajmy szlachetną Polskę, by 
nie zabierała nam “Chopina! Duch jego na- 


leży do Polski, zostawcie nam przynaj- 
mniej martwe prochy*. Francuski publi- 
cysta przypomina więzy, łączące Francję 
i Polskę, stwierdzając, że grobv wielkich 


, ludzi są najszczytniejszym symbolem ta- 


kiej duchowej łączności. 

Warto zamyśleć się na tem. Nie idzie 
tu o sentymentalny ukłon w stronę Fran- 
cji. Lecz czy przewiezienie zwłok jest na 
prawdę momentem istotnym, gdy chodzi o 
kult wartości wiecznych, niematerjalnych, 
hiperfizycznych? My, Polacy, lubujemy 
się w patosie pogrzebowym, we funebralnej 
pompie. Po dniach uniesień, zapadamy w 
tem głębszą śpiączkę. Czy nie lepiej zo- 
stawić prochy ziemi, w której spoczęły. 
a uczcić w duchu j pięknie treść wiecznie 
żywą, dzieło twórcze Fryderyka Chopina? 


Hiistorja i Prawo Postępu 


Zwierzęta nie mają dziejów. Może je 
mieć tylko istota rozumna. Dlaczego? Bo 
zwierzę jest tworem zakończonym, o o- 
kreślonych funkcjach i przeznaczeniu: 
azłowiek zaś, jako obdarzony rozumem, 
jest istotą nieskończoną. o przeznaczeniach 
nieokreślonych i nieznanych. 

Powiedziałem: jako obdarzony rozu- 
mem: rozum bowiem jest w człowieku 
zródłem jego twórczego nienasycenia, 
dzięki rozumowi wydostaje się człowiek 
poza krąg warunków, jakie determinują 
bezapelacyjnie byt zwierzęcia. [bo prze- 
kraczanie warunków odbywa się dzięki 
zdolności rozumu do pytania o same te 
warunki, a tem samem do umieszczenia 
się ponad niemi. w pozycji poznawczej. Ta 
funkcja rozumu ludzkiego jest nie czem 
innem, jak pytaniem io przyczyny i o cele 
zjawisk. o sens rzeczywistości, czyli — 
ponieważ człowiek sam jest rzeczywistoś- 
cią — pytanie o samega siebie. 

To wieczne. nienasycone pytanie spra- 
wia, że człowiek wymija wciąż zastane i 
stworzone przez siebie sytuacje, dzieła, 
formy bytu, szukając dla nich i dla swego 
własnego istnienia — coraz wyższego 
uzasadnienia i coraz wyższego celu. 
Świadczy to o ustawicznem dążeniu rozu- 
mu ku jakicjś wyższej rzeczywistości, 
dziś jeszcze nieznanej, któraby go wreszcie 
zadowofłiła, jako jego własna i zgodna z 
jego istotą. 

Możnaby zatem postawić hipotezę, że 
człowiek nie ma jeszcze własnego bytu. 
jest „w nieswojej skórze”. Per analogiam: 
wyobraźmy sobie istotę zwierzęcą, psychi- 
kę Iwa. lub psa, umieszazoną w organizmie 
roślinnvm, w drzewie. Przez takie spro- 
wadzenie do jedności dwu zupełnie od- 
miennych form bytu. powstałoby w tej cu- 
dacznej, pokracznej dwu-istocie rozpaczli- 
we dażenie do wyzwolenia się, do osiąg- 
nięcia innej. wyższej rzeczywistości. wła- 
ściwej lwu, cvy psu, rzeczywistości bar- 
dziej zróżniczkowanej. biegającej, polują- 
cej, poruszanej uczuciami rozkoszy lub 
gniewu. 

Człowiek dzisiejszy, taki jaki nam 
jest dany wokół nas i w nas samych, był- 
by tedy istotą nieskoordynowaną.złożoną 
z dwu odmiennych natur, złączonych 
sztucznie i przejściowo. Te natury to: 1) 
właściwa istota luazKa, rozum (wiedza), 
nasze Ja, którego atrybutami są: wolność, 
nieskończoność,  samorzutność, władza 
stwórcza — oraz 2) dodany do tej istoty, 
jako miejsce jej istnienia organizm 
obcy. byt roślinno - zwierzęcy, nasze Nic 
- Ja. 

Przez takie dziwaczne skojarzenie, 
człowiek staje się jedyną istotą na zierni, 
niezadowolcną ze swego bytu. miotaną 
sprzecznemi  dążnościami,  (dążnościanmi. 
zwierzęcia i rozumu — ślepej Przyrody 
i świadomej Wolności). istota cierpiącą, 
pełną porywów, nieokreślecnych idej., pv- 
tań bez odpowiedzi. Ta nowa. niepodobna 
do innych istota, jest sama dla siebie 
wieczystą zugadką. żywym problematem, 
z którym skuta jest na całe życie, który 
wypełnia zaborczo całą jej treść psychi- 
czną. 

Człowiek, każdy z osobna, u więc i cała 
ludzkość składająca się z mnóstwa takich 
istot — noszą tedy w sobie problemat 1 
postulat wyższej rzeczywistości, którą 
czuja w sobie!in potentia, ale iz którą ich 
obecny byt stanowi sprzeczność niesprzy- 
mierzalną. Sięgają po tę problematyczną 
rzeczywistość bez przerwy, ale i bez skut- 
ku — jak Herkules po złote jabłka Hespe- 
ryd. W ten sposób powstaje na ziemi nowy 
trvb życia, niepodobny do trybów życia 
roślin i zwierząt, tryb niejako dążnoś- 
ciowy, rewolucyjny, głodny wieczystej 
metamorfozy, stale przekraczający sam 
siebie. z powodu załażonej w nim przeciw- 
stawnośŚci (antynomji) pomiędzy tem co 
jest a tem co być powinno. Jest to życie 
ambitne, poszukujące, prowizoryczne, uwa- 
żające każdy swój stan teraźniejszy za 
etap tylko, krótki przystanek na drodze ku 
jakiejś  najdalszej, niedoścignionej. ale 
wciąż ściganej przystani. Jest to ekspanzja, 
rozrost, rozgałęzianie się zarówno we- 
wnątrz jak na zewnątrz. Ten koczowniczy 
tryb życia cechuje wieczne niczadowolenie 
z dotychczasowych warunków bytu, ze sta- 
nu posiadania, z bogactw, zaszczytów i po- 
tęgi, z nabytej wiedzy, z osiągniętej czys- 
tości moralnej, z wytworzonych przez 
siebie form współżycia społecznego. To 
nienasycenie i miezaspokojenie widzimy 
zarówno u wielkich bogaczy, jak u świę- 
tych. zarówno u genjainych wodzów, jak 
u uczonych i artystów. Wszyscy oni dą- 
żą ku jakiejś możliwie najwyższej rze- 
czywistości. pchani nieprzepartą tęgknotą 
ku wielkości. nieskończonemu wzrostowi 
potędze, nieograniczonej wolności ducha. 

(Uwaga na marginesie: Tu znajdujemy 
wyjaśnienie ciekawego zjawiska czci i 
nienawiści, odczuwanej przez tłum w sto- 
sunku do genjuszów. Pochodzą one stąd. że 
1) ludzkość przedzuwa w nich wyższe na- 
tężenie rzeczywistości, czyniące ich dro- 
gowskazem i wzorem, 2) ale indywidual- 
nie albo im zazdrości, albo się ich boi, ja- 
ko widomych inkarnacyj tego problema- 
tu, który nosi w sobie i od którego ra.laby 
się w swem zwierzęcem lenistwie uchylić). 

Mit o rozdwojeniu osobowości — prze- 
staje być mitem. Człowiek — to z jednej 
strony zwierzę z jego prymitvwnemi żą- 
dzami i dzakiemi instynktami, z gnuśna 
wegetatywnością roślin i nieświadomem 
okrucieństwem  krwiożerczego czworono- 
ga — a z drugiej strony duch, rozum sa- 
morzutny, z jego zasadami i celami trans- 
cendentnemi, z jego prawnością i wolnoś- 
cią nieskończoną, « jego mocowładnością 
stwórczą, konstruktywną. 

Przyczyna takiej właśnie a 
struktury człowieka stanowi 


nie innej 


której rozwiązanie kusi się każda filozof- 
ja i religja. Narazie nie należy to do rze- 
czy. Chodzi o samo stwierdzenie gołego 
faktu dwoistości człowieka. 

Tak więc, rzeczywistością człowieka — 
w jego obecnem stadjum — jest stosunek 
między Ja i Nie-Ja ludzkiem, czyli między 
rozumem samym w sobie a ciałem zwie- 
rzęcem — między wiedzą absolutną, a by- 
tem względnym, niedoskonałym. Ustosun- 
kowanie to nosi człowiek w sobie przez 
cały ciąg swego życia na ziemi, od urodzc- 
nia aż do śmierci. Gdy zana.izujemy ten 
elomentarny ustrój człowieka, okaże się, 
że można w nim odróżnić tylko trzy mo- 
żliwe stany: 1) sam byt zwierzęc - roś- 
linny. fizyczny, czyli samo Nie-Ja: 2) sam 
byt duchowy, rozumowy, czyli czyste Ja; 
3) byt dwoisty, duchowo - fizyczny, czyli 
stosunek między Ja a Nie-ja, 

Gdybyśmy potrafili zabić w sobie sa- 
morzutność rozumu, nasze Ja świadome, 
i powrócili do bytu czysto fizyczne- 
go, zwierzęco - roślinnego, przestalibyśmy 
tem samem być ludźmi i żywy problemat 
czystcgo Ja (Boga - Człowieka), jakim 
jest każdy z nas, zouikłby z powierzchni 
ziemi. Byłby to t. zw. upadek człowieka. 
W tym kierunku prowadzi ludzkość czy- 
sty, konsekwentnie pojęty bolszewizm, je- 
żeli pominiemy jego elementy dekoracyj- 
ne i jego powłokę polityczno - gospodar- 
czą. 

Gdybyśmy nato:niast zdołali rozwinąć 
w sobie samorzutność rozumu absolutne- 
go, aż do realizacji czystego ja. w całej 
jego nieskończoności i sile stwórczej. osią 
gając byt wiedzy sam w sobie, czyli byt 
właściwy duchowi, z jego zasadami i cela- 
mi transcendentnemi — rozwiązalibyśmy 
bez reszty problemat naszego człowie- 
czeństwa. zaspakajając nasze wieczyste 
dążenie. Byłoby to odrodzenie duchowe, 
albo stworzenie sie własne Człowieka. W 
tym kierunku prowadzi ludzkość czysty, 
głęboko pojęty  chrystjanizm, jako dok- 
tryna Słowa albo PFczumu Absolutnego. 

Problem pierwszy tonie w  inrokach 
przeszłości, jako mit o upadku człowieka, 
przewijający się przez wszystkie religje, 


WARUNKI DZIEJÓW 


a najdoskonalej ujęty w judaizmie. Pro- 
blem drugi błyszczy. jak gwiazda przewod- 
nia w mglistej. dalekiej przyszłości, jako 
mit o nieśmiertelności, również zawarty w 
religjach, ale najdoskonalej wyłożony w 
chryuwtjanizmie. Dlatego to przez te dwie 
religje wyrosłe z jednego korzenia. prze- 
chodzi pion orjentacyjn" całego dziejo- 
wego rozwoju ludzkości. 


W skrócie rzec można, że czyste Nie-Ja 
było, a czyste Ja będzie. Ale jakiż jest 
stan obecny człowieka? Otóż jest to właś- 
nie ten stan trzeci, określony powyżej, 
jako stosunek między Ja i Nie-]Ja, czyli 
byt dwoisty: zwierzęco - duchowy. Ten 
stosunek, to współistnienie w każdem in- 
dywiduum  ludzkiem dwu przeciwnych 
zasad, determinuje rzeczywistość naszą ja- 
ko stan sporu, walki pomiędzy wolnym 
rozumem, a niewolnem. popychanem przez 
okoliczności. popędy i dzikie skłonności 
kwierzęciem. Zakłada się przez to w sa- 
mym rdzeniu duszy ludzkiej sumienie, 
sąd czuwającego rozumu, problemai wy- 
zwolenia człowieka (excusez le mot) ze 
skóry zwierzęcej. Warunkiem jego po- 
wstania jest odróżnianie zła, czyli stanu 
czystego Nie-Ja od dobra, czyli stanu czy- 
stego Ja w człowieku. [naczej mówiąc jest 
to rozróżnienie między tem co jest, a tem 
co być powinno. 


To podstawowe rozróżnienie ustanawia 
w nas w całej pełni to, co nazywamy mo- 
ralnością. Człowiek jest istotą moralną, t. 
zn. polem walki między dobrem a złem. 
między bvtem ludzkim a zwierzęcym. 
Moralność — to proces wyzwalania się 
człowieka z więzów fizycznych. Proces ten 
posługuje się niezliczonemi sposobami : 
narzędziami, przedźwszystkiem zaś sądem 
rozumu nad samym sobą. Sąd ten wytwa- 
nza system norm etycznych, dzielących 
się na 1) wewnętrzne, subjektywne, po- 
dawane przez Kościół (nakazy religijne) 
i 2) zewnętrzne. objektywne, ustanawiane 
przez Państwo (prawo publiczne). 

Całokształt tego sporu moralnego, to- 
czonego w ciągu bardzo długiego czasu 


przez szereg następujących po sobie po- 


koleń, czyli przez wszystkie istoty rozum- 
ne, żyjące na naszej planecie w różnych 
epokach i różnych miejscach — przedsta- 
wia się naszym oczom jako dzieje. Prosta 
analogja mówi nam, że tak jak my wal- 
czymy sami z sobą i z warunkami nasze- 
go bytu, tak jak my dążymy ustawicznie 
naprzód, rozszerzamy zakres naszych 
działań, kształcimy nasze Ja, poszukuje- 
m; maksimum wiedzy i maksimum bytu 
— tak samo czynili to inni ludzie na całej 
przestrzeni minionych dziejów i tak samo 
w przyszłości żyć będą. Powszechność i 
podobieństwo tego procesu wskazuje nam, 
że to właściwie jeden i ten sam rozum, 
duch samorzutny człowieka  rozslany w 
niezliczonych indywiduach, czy egzempla- 
rzach, toczy swój yigantyczny bój z przy- 
rodą o samego siehie, aby poprzez nie- 
przejrzaną mnogość prób, trudów, odkryć 
i doświadczeń poznać się i zdziałać, 
czyli dotrzeć do własnej swej rzeczywi- 
stości na drodze spekulatywnej i prak- 
tycznej, przez myśli i przez czyny. 

Nonflikt moralny ‘założony w duszy 
ludzkiej, konflikt od którego nie może o- 
na uciec, ani się uchylić, jest prawdziwem 
źródłem wszystkich aktów naszej woli, 
wszystkich czynów indywidualnych i zbio- 
rowych, wszystkich gwałtów i poświeceń 
heroicznych. wojen i rewolucyj, doktryn 
społecznych, kodeksów i ruchów reforma- 
torskich jakich widownią są dzieje. Tego 
konfliktu, polegającego na  odczuwaniu 
sprzeczności między tem co jest, a tem co 
być powinno, — niema wcale w istotach 
fizycznych, t. jj w zwierzętach. Wykonują 
one automatycznie i instynktownie funk- 
cje wyznaczone im przez ich przyrodę, 
zaspokajają popędy zmysłowe, kręcą się 
w kółko w orbicie tych samych zawsze 
warunków bytu, niazdolne do przekrocze- 
nia ich i do odczucia braku wyższej, do- 
skonalszej rzeczywistości. 

Podkreślając raz jeszcze dwoistość, albo 
stan moralny człowieka, jako źródło dzie- 
jów, stwierdzamy tedy, że dziejami, albo 
historją należy zwać okres azasu, zawar- 
ty pomiędzy bytowaniem czysto zwierzę- 


Kryzys teorji kryzysów 


Leon Litwiński: Kryzys teorji kryzy- 
| Warszawa 1952. Nakł. F. Hocsicka. 
Str. 32. 

Postawa anlora jest negiuywainu. Praca 
ta nic wnosi nic nowego do zagadnienia, 
zestawia tylko ze sobą poszczególne „te- 
orje kryzysu” 1 opinje ekonomistów 
współczesnych o międzynarodowej sytua- 
cji gospodarczej, wykazując bezsilność 
teorji, sprzeczność opinij 1 zawodność pro- 
roctw. 

L. Litwiński zapoznał się przed na- 
pisaniem swej broszury z literaturą spec- 
jalną, której dorobek w tej „dziedzinie w 
latach kryzysu jest olbrzymi. Swój scep- 
tyczny sąd wypowiada on tedy na pod- 
stawie obszernego materjału faktycznego. 
Cytuje liczne głosy fachowców Europy i 
Ameryki, znakomitości świata finansowe- 
go, aby przekonać nas dobitnie o ich nico- 
ści. Co do przyczyn kryzysu, to jedni z 
nich widzą je w jakiemś pojedyńczem 
zjawisku ekonomicznem n. p. w „nadpro- 
dukcji, lub ograniczeniu wolności handlu 
— inni znowuż spocządzają całe litanje 
tych przyczyn; tak np. pewien ekonoinista 
niemiecki wylicza ich aż 235. Sławny 
uczony szwedzki, Gustaw Cassel, nie przy- 
pisuje nadprodukcji większego znaczenia: 
kryzys wywołany jest, jego zdaniem, zja- 
wiskiem nierównomiernej repartycji złota. 
Brak równowagi w tej repartycji sprawia, 
że „ludzkość jest obecnie przygwożdżona 
do krzyżu ze złota i nikt nic tej zbolałej 
ludzkości w jej cierpieniach nie zdoła po- 
móc, dopóki nie nastąpi ogólne porozu- 
mienie... Teorja prof. Cassela nie tłuma- 
czy jednak, zdaniem wielu, kryzysu w 
krajach tak nasyconych złotem, jak Stany 
Zjednoczone lub Francja. Prof. Aftalion 
n. p. pisze: 

„Jeżeli chodzi o kryzys, to jest rzeczą 
zastanawiającą, że cgniskiem kryzysu, je- 
ga centrem, jego punktem oparcia dla 
przeistaczania się w kryzys światowy Są 
Stany Zjednoczone. Skoro złoto posiada 
w sobie taką intensywność i taką zdolność 
promieniowania w Świecie, to jak wytłu- 
maczyć kryzys brakiem złota — w kraju, 
gdzie tego złota są takie bogactwa?”. 


W przeciwieństwie do p. Cassela — p. 
Aftalion widzi przyczynę kryzysu w nad- 
produkcji, co istotnie w odniesieniu do 
Stanów Zjedn. ma większe pozory praw- 
dopodobieństwa. Są jednak ekonomiści, 
którzy szukają rozwiązania zagadki cał- 
kiem gdeieindziej, a mianowicie w proble- 
mie skurczenia się konsumpcji. (Rosja 50- 
wiecka. Chiny, Ameryka Południowa, spa- 
dek siły nabywczej krajów rolniczych 
Europy środkowej i wschodniej). Przeczy 
temu prof. Baudhuin, według którego str - 
ty poniesione przez ludzkość wskutek 
spadku cen artykułów rolniczych wyrów- 
nują się przez zysk krajów  przemysło- 
wych, które płacą mniej za te produkty. 

Genewskie Międzynarodowe Biuro Pra- 
cy podaje następujące przyczyny kryzy- 
su: 

„1) nadmierny wzrost produkcji niektó- 
rych artykułów rolnych, przedewszyst- 
kiem zaś pszenicy: 

2) dysharmonja między produkcją nie- 
których surowców i dóbr wytwórczych a 


zagadke. oezdolnością -absorpcyjną rynków; 


3) brak elastyczności między pieniądzem 
a kredytem z jednej strony, a rezerwami 
złota z drugiej, które to zagadnienie roz- 
winięte zostuło w enporcie komitetu Ui- 
nansowego Ligi Narodów: 

4) kryzys zaufania, powodujący złą re- 
partycje złota, niedostateczną cyrkulację 
kapitałów i ograniczenia kredytowe: 

5) spadek cen srebra, którego skutkiem 
jest zmniejszenie siły nabywczej krajów. 
opierających swą walutę na bazie srebrnej 
(Indje, Chiny): 

6) zbyt wysoki poziom kosztów produk- 
cji, istniejący w niektórych krajach, wy- 
nikający głównie z przyczyn geograficz- 
nych; 

7) rozwój nowych ośrodków produkcy - 
nych, powodujący zabuńzenia w między- 
narodowej wymianie (Japonja, [Indje, 
Australja i t. d.). 

8) sztuczne utrudnienia, stawiane wy- 


mianie międzynarodowej, takie, jak 
zakazy przywozu 1 wywozu, sy- 
stem kontyngentów 1 pozwoleń 
kontrola dewiz zagranicznych; prze: 


dewszystkiem zaś stały wzrost murów 
celnych, mających jako skutek wtórny, 
nierównomierność zatrudniania, zależnego 
od zmiennych pod wpływem ceł możliwo- 
ści zbytu: zjawiskiem pokrewnem jest szc- 
roko stosowany system dumpingu: 

9) zła repartycja ludności w odniesieniu 
do wymagań produkcji, czego nie należy 
łączyć z przeludnieniem, gdyż zjawisko 
to zachodzi i w krajach słabo  zaludnio- 
nych: natomiast istnieje analogja z kwest- 
ją złej repartycji kapitałów, która unie- 
snożliwia należyte zatrudnienie rąk wol- 
nych: 

10) nadmiernie szybki rozwój mechani- 
zacji i racjonalizacji produkcji, przyczy- 
niający się do wzrostu bezrobocia, w stop- 
niu niedocenianym*". 


Niezależnie od różnorodności i sprzecz- 
ności teoryj kryzysu, odsłaniających brak 
kardynalnych podstaw, niezmienników w 
ekonomji, jako nance — ekonomiści dys- 
kredytują się jeszcze, zdaniem autora, nie- 
potrzebnem wygłaszaniem przepowiedni, 
które nie sprawdzają się z reguły. Autor 
cytuje szereg szczególnie jaskrawych 
przykładów tych pronoctw, wbrew którym 
zawsze działo się wprost odwrotnie. 


„WEIMAR 1829“ 


Prof. Balicki wydał w Krakowie (nakł. 
„Dwutygodnika Literackiego") w przekła- 
dzie fragmenty dramatu „Weimar 1829*, 
napisane przaz Wyspiańskiego w r. 1904. 
Wydanie ta wzorowane jest na tvm typie 
graficznym, w jakim drukowane były ory- 
ginalne wydania dzieł Wyspiańskiego, 
pod jego osobistam kierownictwem. 

Komitet Obchodu ku czci Stanisława 
Wyspiańskiego ma dalej zamiar wydać z 
okazji mających się odbyć w Krakowie u- 
roczystości, dwie popularne broszury o 
twórczości Wyspiańskiego, urządzić uro- 
czystą akademję radjową, oraz szereg od- 
czytów. Oprócz tego ma się ukazać wy- 
dawnictwo teatru im. Jul. Słowackiego o 
twórczości teatralnej Wyspiańskiego. 


„Na tem jednak nie koniec. Obok zała- 
mania się wiary w wiedzę i zdolność prze- 
widywania ekonomistów, obok prawdzi- 
wego kryzysu tcocji kryzysów, daje się 
obserwować załamanie się wiary w moż- 
liwość utrzymania na dalszą metę samych 
ustrojów gospodarczych świata, opartych 
na systemie kapitalistycznym. o 

Tu jednak nasuwa się uwaga, że system 
ten oddawna już nie istnicje w swej for- 
mie klasycznej, będąc raczej potworną 
mieszaniną interwencjonizmu 1 etatyzmu 
z liberalizmem, wolnego handlu z karte- 
lem, syndykatem i trustem, przedewszyst- 
kiem zaś psychologji kapitalistycznej z 
socjalistyczną. Nic dziwnego zatem, że 
liberalizm podnosi głowę i przypomina 
Światu swoje klasyczne zasady; że Henri 
Man kończy swą krytykę współczesnego 
kapitalizmu temi słowy: | 

„Cośmy znaleźli w końcu naszej anali- 
zv, jako przyczyny konkretne chronicz- 
nych zaburzeń przebijających się przez 
obecny kryzys cykliczny? 

„Poprostu to: funkcjonowanie systemu 
kapitalistycznego wykazuje zamęt i jego 
żywotność jest zagrożona tylko w tej mie- 
rve, o ile jego struktura rozpatrywana w 
płaszczyźnie Światowej — odchyla się od 
postulatów i hipotez liberalizmu“. 

L. Litwiński dochodzi do słusznego 
wniosku, że reglamentowanie życia gospo- 
darczego zdaje się być utopją. Przyczyny 
tego widzi zarówno w nieznajomości praw 
produkcji w całej ich rozciągłości i głębi, 
w nieobliczalności konsumcji, zależnej w 
dużej mierze od zmienności gustów i na- 
strojów psychicznych. wreszcie w rozle- 
głości organizmu gospodarczego całej 
ludzkości. Dodamy cd siebie, że reglamen- 
tacja taka nie jest do pomyślenia bez 
zjednoczenia uprzednio ludzkości naszego 
globu w jednolity system federacyjny. 
Musi nastąpić wpierw reforma moralna 
świata „jeżeli się uznaje, że człowiek jest 
czemś więcej w swej istocie i nurtujacych 
go dążeniach, niż chimerą zwaną „homo 
oeconomicusS'*... 

Autor antycypuje ten wniosek, zapytu- 
jąc rozumnie: 

„Dlaczego jednak, skoro człowiek jest 
istotą ułomną, chociaż nadającą się do 
doskonalenia, żądamy ustroju gospodar- 
czego nie podlegającego załamaniom, cho- 
robom, kryzysom? 

„Dlaczego mamy żądać rzeczy absolut- 
nych, skoro wszystko jest względne?*. 

To jedno zdanie uważam za pozytywne 
w całej tej pracy, której zasługą pozatem 
może być chyba wykazanie naoczne i udo- 
wodnione, że współczesna wiedza ekono- 
miczna jest na swym terenie zupełnie bez- 
silna. A pozytywne jest ono dlatego, że 
prowadzi uważney.» czytelnika do nastę- 
pującego wniosku: 


Jeżeli wszystko wakoło nas jest względ- 
ne, to zamiast domagać się i szukać bez- 
skutecznie doskonałego ustroju gospoda- 
czego—i ta poprzez fałszywe, naoślep prze- 
prowadzane eksperymenty i reglamenta- 
cje — zwróćmy się lepiej naprzód ku sa- 
mej istocie rzeczywistości, aby wyłuskać 
jednak z łona względności jaki4 punkt 
oparcia dla rozumu, jakieś zasady abso- 
lutne. 

br. bor. 


cem a bytem czysto duchowym (boskim) 
ludzkości. Stan pierwszy jest prehistorją, 
stan drugi zakończeniem dziejów. Właści- 
wa historja rozciągać się może tylko mię- 
dzy temi dwoma szrankami, pomiędzy 7_- 
rem człowieczeństwa, a jego nieskończoną 
pełnią: podobnie w matematyce szereg 
liczb wymiernych znajduje się pomiędzy 
zerem a nieskończonością. 

Problemat zdobycia maksimum rzeczy- 
wistości przez Ja ludzkie jest więc warun- 
kiem dziejów. Dlatego nie mogą ich mieć 
zwierzęta. niezdolne do założenia takiego 
problematu. Dlatego też nie znają ome 
konfliktów moralnych, w jakie uwikłana 
jest ludzkość. Brak im rozumu t. j. wła- 
dzy dążącej ku zasadom i stawiającej 
problematv, władzy odkrywania przyczyn 
i celów, danej nam in concreto w postaci 
wieczystego. nigdy nie zaspokojonego ak- 
tu umysłowego: „dlaczego?*. 
© Człowiek pyta „dlaczego?“ — i z tego 
jednego aktu jego rozuinu powstaje 41o- 
zofja i religja, nauki i sztuki, prawo i u- 
strój społeczny. urządzenia gospodarcze, 
narzędzia i wynalazki. Wszystko co stwo- 
rzył człowiek, ma swoje uzasadnienie i 
swój cel, czyli swoje „dlaczego“. Znaczy 
to, że odciska on na wszvstkiem z czem 
ma styczność. piętno sensowności, racji 
bytu, rozumu. Teza: „rzeczywistość mą 
sens“ — jest naczelnym postulatem rozu- 
mu. Pozbawiony tego przeświadczenia, 
człowiek przestałby dążyć, myśleć, dzia- 
łać. Jedynem rozwiązaniem takiego stann 
duchowego byłoby samobójstwo, lub obłed. 

Rzeczywistość ma sens =  Rzeczywi- 
stość jest dlaczegoś. Podkreślam dlatego z 
takim naciskiem ten najoczywistszy po- 
stulat rozumu, że on jeden tylko zdolny 
jest uzasadnić możliwość  historjozofji, 
czyli wiedzy o dziejach. Jeżeli bowiem 
rzeczywistość wogóle jest „dlaczegoś” 
(jest uwarunkowana przez przyczynę i 
cel). to i ludzkość w swym procesie roz- 
wojowym — jako rzeczywistość najbez- 
pośredniej nam dana — musi mieć swój 
warunek wstecz (poza sobą) i swój waru- 
nek naprzód (przed sobą). Wiedza o dzie- 
jach, ta w pierwszym rzędzie określenie 
punktu wyjścia i punktu dojścia (startu 
1 mety) ludzkości, jako dwu podstawo- 
wych warunków samego dążenia. Osiąga- 
my w ten sposób ideę sensu i celowości 
dziejów, przez wiele płytkich i sceptvcz- 
nych umysłów usilnie zaprzeczaną. 

Ta idea celowości dziejów, idea soli- 
darnego dążenia ludzkości ku jakimś — 
z góry zdeterminowanym przez ustrój 
istoty nazumnej — ostatecznym celom, jest 
bardzo późną zdobyczą nauki. Powziął ją 
właściwie dopiero wiek XIX-ty. Że zaś 
żaden ze~ znanych i uznanych "mvślicieli 
tego wieku nie zbudował pełnego i wszech 
stronnego systematu filozorji historji, za- 
spokajającego rozum i niedającego się o- 
balić przez krytykę naukową — idea ta 
jest dziś mniej respektowana, niż w wie- 
ku XIX-tym i albo zbijana gwałtownie, al- 
bo ostrożnie omijana. Chętniej od 1dei 
celowości dziejów rozważa się ideę poste- 
pu. Socjalizm np. posługuje się wciąż po- 
jęciem prawa postępu, interpretujac je pe 
swojemu, a mianowicie na rusztewaniu 
materjalizmu historycznego Kar>la Mark- 
sa, będącego echem zastosowania przez 
Hegla jego metody djalektycznej do pro- 
blemu dziejów. Idea postępu przyjęła się 
nawet w życiu potocznem, ale nie może o0- 
na mieć żadnej absolutnie wartości nau- 
kowej bez określenia samego problematu 
postępu, t. zn. bez ścisłego wyznaczenia 
celu, do jakiego zmierza ludzkość, jako do 
zakończenia całego procesu  dziejowego. 
Takiego celu umotywowanego logicznie, a 
więc posiadającego rację bytu w sobie 
samym, nie dała żadna koncepcja histor- 
jozoficzna, prócz jednej tylko doktryny 
Hoene - Wrońskiego, co udowodnię w na- 
stępnych artykułach. 

Aby ułatwić czytelnikowi zrozumienie 
prawa postępu i opartej na nim filozofji 
historji Hoene - Wrońskiego, przeprowa- 
dziłem na wstępie analizę samego pojęcia 
dziejów. Wykazałem, że warunkiem dzie- 
jów jest problemat przejścia od rzeczywi- 
stości danej do rzeczywistości poszukiwa- 
nej, albo wyraźniej, problemat wyzwolenia 
się rzeczywistości absolutnej człowieka z 
więzów jego rzeczywistości względnej, 
czyli zwierzęcej. 

Tem samem odpada pytanie o cel naj- 
wyższy ludzkości, cel, którego nie znały 
dotąd historjozofje, a bez którego idea po- 
stępu nie ma wartości naukowej. W pyta- 
niu bowiem zawarta jest sama przez się i 
odpowiedź. Celem musi tu być oczywiście 
sam warunek dziejów, czyli problemat 0- 
siągnięcia przez człowieka rzeczywistości 
absolutnej. Przecząc temu _ problematowi 
i celowi zarazem, zniszczylibyśmy waru- 
nek dziejów: wówczas jednak nie mogły- 
by istnieć one same. Nie byłoby wtedy 
już żadnego sensu pytać © cel dziejów, 
gdyż cel czegoś nieistniejącego nie może 
nikogo obchodzić. 

Sceptyk mógłby ratować swoje absur- 
dalne stanowisko twierdzeniem, że dzie- 
je ludzkie wogóle mogą nie mieć celu. A- 
le widzieliśmy z wywodów powyższych, 
że: 1) wszelka rzeczywistość istnieje dla- 
czegoś: 2) dzieje lndzkie powstają tvlko 
przez dążenie do celu. Aby zgodzić się z2 
sceptykiem, musielibyśmy przyjać że dzie- 
je. które są dziejami tylko | ze dążenie 
do celu — nie dążą do żadneg”» celu. Rył- 
by to jednak oczywisty nomscus. Zatem 
idea celu absolutnego dziejów zakładu się 
sama przeł się i nie da się obalić przez 
żaden argument rozumowy. 

Okazawszy tak. czem są dzieje, przejdę 
w następnym artykule do omówienia róż- 
nych prób historjozofji, podeimiowanych 
przez myślicieli zachodniej Fn- “y. 

er" Braun. 


Człowiek nowoczesny ) 


(Artykuł ten nie zajmuje postawy kry- 
tycznej w stosunku do książki Fortunata 
Strowskiego, poprzestając nu jej synte- 
tyczniem  streszczeniu. Zamiarem  uutora 
urtykułu było bowiem ukuzuć w wiernem 
odbiciu obraz myśli i idej, nurtujących 
dzisiaj swiut zachodnio-cunupejski, w jego 
dążnosci ku nowemu humanizinowi). 

NATURA ? CZŁOWIEK. 

Człowiek dzisiejszy jest nieszczęśiiwy 
Przerażu go uajmniejsza chmurka NA 1192 
ryzoncie. Męczy go stale aluo niepewność, 
albo znudzcnie, „cu stan powlureuwv u- 
siuć, Fuktycznie bowiem ludzie nie stra- 
cili nic nu sile. Od dziesięciu lat wiedza, 
przemysł, organizacja socjalna, „metody 
pracy — dały do dyspozycji ludziom no- 
wą potęgę. Człowiek jednakże nie jest do 
tego przygotowany; drży przed odpowie- 
dzialnością, jak dziecko, któremu powie- 
¿zono manetki ogromnej fabryki. Jedno- 
cześnie stare zasady straciły swą moc: to 
nie są już skały niewzruszone, ule grunt 
chwiejny i zdradziecki. 

Przytem ludzie zmęczeni nadmiernem 
roztrwonieniem energji przez wojnę, nie 
chcą poznać rozmiarów zła, które ich drę- 
czy. Nic mają siły spojrzeć w głąb rewolu- 
cji, którą świat obecnie przeżywa. 

Rewolucja ta, w odróżnieniu od wszy- 
stkich minionych, nie jest ruchem polity- 
cznym. Zdaniem Strowskiego, dotyczy ona 
stosunku człowieka do natury, tuk jak 
rewolucja chrześcijańska dotyczyła sto- 
sunku człowieka do Boga. 

Dotychczasowy stosunck człowieka do 
natury zasudzał się na przekcnaniu O zul- 
pcłnej ich odrębności. Stąd płynęła pier- 
wotna cześć religijna dla przyrody, prze- 
kształcona następnie przez chrześcijan, 
widzących w niej obraz doskonałości Bo- 
ga. Z wygaśnięciem filozof ji spirytualisty- 
cznej w połowie zeszłego stulecia, uczeni 
głosić zaczęli. że nuturą rządzą prawa nie- 
zmienne i logiczne. Ten determinizm, wy- 
powiadający się w formułach matematy- 
czno - lizycznych, nie wyprowadził jed- 
nakże człowieka z lasu niepewności. Na- 
tura nadal pozostawała dla ludzi obcą i 
tajemniczą. Człowiek nie poznał właści- 
wie praw rządzących światem i żył nadal 
na łusce najbanalniejszych okoliczności. 

Pierwszym znakiem charakteryzującym 
czasy nowoczesne jest fakt, że Matka- 
Natura straciła swój dawnv majestat. Nie 
w zbudzu ona już religijnego lęku. Dzisiaj 
ludzie znają ją dokładnie i umicją z niej 
korzystać, Wiedza dzisiejsza nie podobna 
jest do dziewiętnusto - wiecznej. która 
kończyła się na formułach abstrakcyjnych 


i ogólnych. Ona żyje i działa. Dzięki kon- 
scekwentnecmu użyciu rozumu ludzkieg), 
przyroda zdaje się dziś nie mieć żadnych 
sekretów. Jej moce, któremi ongiś terory- 
zowała świat, służą num teraz ujarzmio- 
ne. 
W tej walec człowieku z naturą, rolę 
niepomiernie ważną spełnia maszyna. I 
właśnie rewolucyjne zmiany w maszynie 
są, zdaniem Strowskiego, drogą do wyzwo- 
lenia nowuczesnego człowieka. Dawna 
maszyna tylko usprawniala siłę ludzką, 
ale nie do niej wiaściwie nie dorzucuła 
(np. maszyna parowa). » ten sposób pra- 
ca wyprodukowana byłu zawsze propor- 
cjonalna do siły mięsni. Nic też dziwnego, 
ze mięsień był ubostwiany, jako źródło 
życia. Glorytikowano go w kulcie dia 
proletarjatu ı dla sportu. Stał się on in- 
tegralną częścią idei piękna. Ale ta su- 
premacja mięśnia ustała z chwilą wyna- 
lezienia nowoczesucj maszyny, która już 
nie zużywa siły ludzkiej, lecz zapożycza 
cnergję od natury. Klasycznym przykia- 
dem jest przeksztucenic cnergji wodo- 
spadu w energję elektryczną, która staje 
się światłem lub muzyką zależnie od na- 
szych potrzeb, — a ani w swojej produk- 
cji, ani w transmisji, ani w użyciu nie 
wymaga pomocy mięśni ludzkich. W ten 
sposób muskuły przestały być człowieke- 
wi tak straszliwie potrzebne. Może on tc- 
raz orjentować swoje życie, a nawet swo- 
ją ideję piękna wediug innych wzorów, 
niż mięsień. Stoimy o krok zatem od spi- 
rytualizmu. W każdym razic mamy prawo 
skonstatować, że tajemnicze energje na- 
tury, źródia Gawnej czci religijnej, nale- 
żą odtąd do nas, uległe naszej woli. Stro- 
wski przypuszcza, że to może mieć decy- 
dujący wpływ na odnowienie rasy ludz- 
kiej, a przyczyni się napewno do wzino- 
żonej radości życia. 
| OBLICZE ŚWIATA. 

Jednym z pierwszych efektów nowo- 
czesnej maszyny jest obdarzenie ludzi 
przywilejem jakiego dotąd nigdy nie 
posiadali, mianowicie szybkością. Dzięki 
niej człowiek zwyciężył przestrzen 1 
zmienił wygląd ziemi. À 

Przestrzeń jest bezsprzecznie wrogiem 
niszczącym podstępnie nasze siły fizycz- 
ne i moralnc. Nauka przestudjowała ją 
wprawdzie nawylot, ale zwyciężyć nigdy 
dotychczas nie próbowała. Przez tysiące 
lac szybkość, z jaką ludzie „zmieniają 
micjsce, pozostawała bez zmiany i nic 
przew yższała nigdy galopu konia. Dzisiaj 
skala szybkości skoczyła tak wysoko. że 
trudno ja nawet porównywać 7 przeszło- 
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S. 1. Witkiemiczoroi — 
pośmięcam. 


Jako jeleń krzyczący do strumieni wód 
Tak dusza moja mola do Ciebie o Boże 
Od dróg żlobionych m koleiny 

Gdzie na piaszczystych mydmach rosną 
Zakrzepłą krwią zbryzgane jarzębiny 


l karlomwate rude sosny 


Dziuramią zgrzebną płachię niebios 


S paloną siońcem i zetlałą 


Od pól spieczonych żarem bialym 
Obsianych. perzem i kąkolem 


Idę jak szklanooki Golen 
Idę do Ciebie Wielki Boże 
A moje bose stopy gniotą 


Nagietki żólte — jaskry zlote 

l zeschłe — miatrem ścięte trawy 
Ziemię sperloną polem krmamym 
Glogów rozkmititych na przydrożu. 


Il 
Zgasnę 


Jutro mszechśmiat zamknięty mw skrzyni trumiennej 
Jakopię w małach żóltej gliny | "4 | 
Zielony brzozowy gaju zamknięty m trumnie żelaznej 


O monne stogi koniczyny 


Zżetej błyskiem stałomej kosy! 


Zgasnę 


Jak lampa ' zdmuchnięta — 


Jak mlecz przekmitly rozmiany wiatrem 

(padnę na zeschlą żółtą trawę 

Białe Smiazdy płynące! po niebie 

Jak srebrne ryby m czarnych slamach 

Biale śmiazdy krążące m sklepieniu kruchej czaszki 
smierć scięła m źrenicach szeroko rozroartych 
Szkliwem nieprzezroczystem 


Zgasnę 
Jaskry więdną 


Zwi jaja się mleczne drogi jak źdźbio (ramy podciętej 


płomieniem 


żólte motyle opada ją m czarne jeziora 

Szumiące grzędy żyła miafr południoroy :popielil 
Idą drzewa obdarte z liści i kory 

Podobne bialym szubienicznym słupom 

Które raz do roku — 0 5micie — 

Kmitną gorzkim czerwonym Kmialem kareli. 


Ill 
Niebo zastyglo 


W górze czerń po której plyną biale świazdy 
A z dołu miedź rozdarta kolcem dzikiej róży 
Placze kroplami skrzepłych głogów 

I ćmi czerwonym gmiezdnym kurzem 


IV moje milgolne oczodoły 


] z ust sklejonych bryłą gliny 


Kmitnie płonącym krwawo krzemem 
Rozdartej miatrem jarzębiny. 


Ścią. Już wynalazek lokomotywy wprowa- 
dził ludzi w świat szybkości. Ale kolej 
zalazna jest organizacją społeczną i użyt- 
kowi indywidualnemu nie służy. Dopiero 
automobil dał poszczególnym jednostkom 
łudzkim przywilej szybkości. Dzięki nie- 
mu odżyły okolice wzgardzone przez dro- 
ge żelazną. ľe zmiany jednak są niczem 
w porównaniu do niczwyklej transforina- 


cji oblicza ziemi, jaką zawdzięczamy 
szybkości. Ona bowiem odnowiła całą 
naszą  estetvkę, całą naszą rozkosz ży- 


cia. 

Powszednie wrażenia, jakie życie gro- 
madzi w nas bez przerwy, graja w naszem 
życiu umysłowem rolę największą, ponie- 
waż przez powtarzanie stwarzają osnowę 
naszego charukteru. Ongiś artysta patrzył 
na świat zewnętrzny w jeden i ten sam 
sposób, który Strowski nazywa stunem 
bezruchu (mode d'immobilitć), Szybkość 
nowoczesna daje nam wrażenia jakie ona 
jedna może tylko stworzyć. Nasi ojcowie 
jej nie znali. W stanic bezruchu normal- 
uym sposobem patrzenia jest analiza: 
rzeczywistość widziana w ten sposób jest 
sumą elementów precyzyjnie  określo- 
nych. Człowiek nowoczesny zaś spostrze- 
gu, że szybkość ściera brutalnie wszelkie 
detale; syntetyzuje, zatrzymując rysy tyl- 
ka zasadnicze: chce ona prostoty, siły, cha- 
rakteru. Pozatem szybkość nowoczesna 
sprawia, że na drodze człowieka wszyst- 
ko, prócz niego samego, jest ożywione 
gwałtownym ruchem. Przeszkody wsze!- 
niego rodzaju rosną i nagle zmniejszają 
się dziwacznie. W pierwszym rzędzie sztu- 
ka dziś notuje takie obrazy, a zwłaszcza 
malarstwo plakatowe, będące prawdziwą 
szkołą modernizmu ata oczu Humów. Jed- 
nakże taktem jest, że niemu dziś jeszcze 
wśród artystów prawa, któreby regulowa- 
lo nową estetykę. Prawo to, zdaniem 
Strowskiego, stworzy szybkość. Za prekur 
sorów prawdziwie nowoczesnej sztuki u- 
waża on kubistów, którzy chcieli kształ- 
tować Świat z elementów geometrycznych. 
Bowiem szybkość dzisiejsza odsłania rze- 
dzywiście geometryczną osnowę Świata. 
Dla pędzącego automobilisty wszystkie 
rzeczy przestają być rzeczami indywidu- 
alnemi, oddzielnemi przedmiotami. IDrzew 
migających na prawo i lewo nic można 
już dostrzec jedno po drugiem: twonzą 
one nieprzerwaną wstęgę, przytem wstęga 
taka nigdy nie jest nieruchoma, wzbiera- 
jąc stosownie do rvimu szybkości. Masy, 
które turysta spostrzega na horyzoncie, 
tracą również swoje szczegóły indywidu- 
alne i zdają się być ożywione regularnym 
ruchem. Nie są one już naturalnym elc- 
mentem krajobrazu, lecz dzicłani archi- 
tektury, które ludzkość, cudownie potęż- 
na, rozsiała na powierzchni ziemi. luk to 
Fortunat Strowski komentuje kubizn i 
geometryzm, którege ludzie usiłują da- 
remnie dopatrzeć się w rzeczywistości. 

W ten sposób szybkość stała się dla 
piękna i ładu tem, czem dialektyka Pla- 
tona usiłowała być dla prawdy i dobra, 
a dialektyka Pitagorasa dla harmonji sfer 
niebieskich. Estetyka, zrodzona w tych 
warunkach, choć zupełnie nowa — nie 
zaprzecza mimo ta przeszłości, gdyż za- 
sadza się, jak to zawsze bywało, na stud- 
jowamiu natury ludzkiej. Nietrudno spo- 
strzec, że działa ona już na smak po- 
wszechny. Przeciętnemu obserwatorowi 
dzisiejszemu (nie trzeba zapominać, że 
Strowski żyje we Francji!) odpowiade 
sztuka, która jest w zgodzie z jego wra- 
żeniami ruchu i szybkości, wrażenitm: 
idącemi w kierunku syntetycznego, nie zas 
analitycznego percypowania rzeczywisto- 
sci. Reżyser np. teatralny, grupując na See- 
nic tłum gwałtownie poruszony, nadaje 
inu postawy goometryczne, właściwe szyb- 
kości. 

Od wieków linja prosta była uważana 
za niewdzięczną i brzydką. Dzisiaj szyb- 
kość odsłoniła nam piękno prostej linji 
będącej stałą towarzyszką naszych podró- 
ży. Wyraża ona rozmach 1 pęd, symbolizu- 
je wyzwolenie energji 1 zwycięstwo czło- 
wieka nad przestrzenią. fo też artyści, a 
w pierwszym rzędzie architekci, posługują 
się linją prostą z cafą swobodą. Używają 
jej wszędzie, gdziekolwiek może okazać 
się im przydatną, ponieważ wiedzą, że 
jest ona dziś piękna, 

Ale szybkość nietylka w dziedzinie 
estetyki przynosi radykalne zmiany. Naj- 
ważniejsze jest to, że rwąc jak piorun po- 
przez ziemię, unosi cnu wszelkie drobiazgi, 
jak pyłki piasku, odsłaniając sklepienia 
niczniszczalnych skał i pokazując proste 
linje rzeczywistości. A ponieważ szyb- 
kość, jako nasze dzieło, zależy od nas, więc 
też i od nas zależy, czy widzieć będziemy 
strukturę rzeczywistości w jej istotnej po- 
staci i czy naprawdę zmienimy oblicze 
świata. 


KONIEC CYWILIZACJI. 


Człowiek nowoczesny, władca rzeczy i 
ich piękności, zakuł się dobrowolnie w kaj- 
dany, — kajdany cywilizacji przemysło- 
wej, trjumfującej nad nim już od stu lat. 
Dzis cała ziemia chce być uprzemysłowio- 
na. A jednakże — zdaniem Strowskiego 
— jest to tylko stan przejściowy między 
dalekiem „wózoraj”, a bliskiem „jutrem”. 

Cywilizacja przemysłowa dowiodła, że 
potrafi zadowolnić wszelkie potrzeby lu- 
dzi. Zrodziła ona w nich nawet nowe, nie- 
przewidziane potrzeby. Wkońcu stworzyła 
ogromne, gwałtowne fortuny. Dała pewnyn 
jednostkom niebywałą potęgę. W ten spo- 
sób tłumaczy się jej powszechne panowa- 
nie. Tak, jak fabryka maszynie parowej 
zawdzięcza swój charakter, tak cywilizacja 
przemysłowa — fabryce. A fabryka tyra- 
nizuje wokół sisbie ludzi i narzuca im 
prawa swoje, obce naturze; kształtuje nie- 
tylko ich przyzwyczajenia, ale też ich 
aspiracje moralne. W krajach o starej 


*) Fortunat Sitrowski: L'homme moder- 
ne. Paryż 1931, Wyd. Grasset, 8°, str. 221. 


kulturze etycznej (jak Francja) przemysł 
nie panuje samowładnie, ito też walka 
między starą, a nową cywilizacją stwo- 
rzyła etykę złożoną i chwiejną. W Ame- 
ryce natomiast — przeciwnie, kultura, ros- 
nąc jednocześnie 2 przemysłem, przesiąk- 
ła nawskroś wymaganiami fabryki i jej 
etyką. Etyka ta zabrania wszelkich roz- 
koszy, dobrych. czv złych, które robią lu- 
dzi anniej wrażliwymi na komfort (np. 
prohibicja). Jest ona bozlitosna wobec ilu- 
zyj, które pozwalają wierzyć w szczęście 
i które przeszkadzają szukać go w do- 
brobycie. Strowski przypomina frazes 
Ronana, wygłoszony na jakiejś międzyna- 
rodowej wystawie: „ileż tu rzeczy, bez 
których mogę się obejść!“ Etyka przemy- 
sława kazała by nam dzisiaj powiedzieć: 
„Weż tu rzeczy, bez których obejść się nie 
nogę”. 


Ale cywilizacja przemysłowa, wraz ze 
swoją etyką, przestanie wkrótce rządzić 
światem, a sprawi to, jak wierzy Strow- 
ski, korrupcja jej podstawowej zasady. 
Człowiek bowiem pracuje dla tabryki, a 
fabryka przestaje dla niego pracować, 
produkuje natomiast wyłącznie dla włas- 
nych interesów. W ten sposób skazuje się 
sama na Śmierć. Widzimy coraz częściej, 
że bierze ona za podstawę kalkulacji nie 
potrzeby ludzi, ale potrzeby osobiste; lan- 
suje nagle na rynku przedmioty nietylko 
zbyteczne, ale niebezpieczne (np. monopol 
spirytusowy). Pozatem produkty fabryki 
są wszystkie do siebie podobne. Już nawet 
domy buduje się seryjnie. Otóż prnzyrodzo- 
ną właściwością człowieka jest tworzyć 
rzeczy noszące znainię jego indywidualno- 
ści. len instynkt (który Strowski nie wa- 
ha się nazwać świętym) jest w zupełnej 
'przeczności z nowoczesną cywilizacją 
przemysłową, która zwalcza wszelką indy- 
widualność 1 nienawidzi wszystkiego, cv 
jest spontaniczne i mocne. 


Grzechen jednakże najtrudniejszym do 
darowania jest użytek, jaki cywilizacja 
przemysłowa zrobiła z robotników. Fabry- 
ka wymaga bd ludzi zalet chronometru, 
niszczy zaś w nich wszystkie inne. Robot- 
nik nudzi się i bardzo szybko siły jego wy- 
czerpują się. Rozkosz ukończenia i upięk- 
szenia przedmiotu już nie podtrzymuje 
tego nieszczęśnika. Cywilizacja przemy- 
sława zabiła w nim dawno radość pracy. 
Robotnik fabryczny uważa swą współpra- 
cę Z maszyną za najcięższą karę. Stale żą- 
da zredukowania godzin pracy. I trudno 
go oskarżać o lenistwo, Patrząc na to gwał- 
towne zużycie robotnika, nikt nie ośmieli 
stę zaprzeczyć, że jest coś głęboko nic- 


JERZY BRAUN 


ludzkiego i bezrozumnego w cywilizacji 
przemysłowej. 

I oto dzisiaj wybiła godzina zagłady jej 
metod: nadprodukcja! llość przedmiotów 
wyprodukowanych przez maszynę nagle 
przekroczyła liczbę konsumentów i ich 
potrzeby. Przyczyną tego nie stał się by- 
najmniej wzrost bogactw, ale wzrost wy- 
datków. Niema przecież za dużo bawełny, 
ale cena jej jest zbyt wygórowana. Raz 
popchnięta do coraz bardziej intensywnego 
produkowania, maszyna z każdym dniem 
powiększa rujnującą nadprodukcję, Róż- 
nicu między jej potrzebami, a zdolnością 
kupna nabywcow rozciąga się jak prze- 
pasć. Dotąd nie znaleziono na ta lekar- 
stwa, ponieważ lekarstwo to dotknęłoby 
samych fundamentów cywilizacji prze- 
imysłowej i zinusiłoby do zniszczenia fa- 
bryk produkujących zbyt wiele i zbyt 
drogo. Dowodzi to jasno, że cywilizacja 
ta osiągnęła kres swojega postępu i pano- 
wania. Czas jest zatem najwyższy zastą- 
pić ją czemś innem. 

To coś innego już znaleziono. Jest to 

-uauc OuuwSaicgo — maszyna praw- 
dziwie nowoczesna, tu która samodzielnie 
wytwarza Się. Nie wymaga ona zmęczema 
imicsni; z ludzi nie robi swoich niewolui- 
kow. jej energja cyrkuluje w rękach czło- 
wieka i choc nak bardzo zwinna, może swą 
siły zdystansować najpotężniejsze maszy- 
ny parowe. Strowski wierzy, że najbardziej 
naturalnem zastosowaniciam motorów elek 
trycznych (czy innych rownie nowoczes. 
nych) będzie praca indywidualna, która 
dzięki temu będzie w stanie wytwarzuć 
przedmioty harimonizujące z wszelkiemi 
odcieniami ludzkiej osobowości. Nie znacz» 
to, żeby Strowski chciał powrotu do rze 
imieślniczej produkcji. Ale uważa za zupei 
nie możliwe zdobycie dzięki nowoczesnej 
maszynie idealnych warunków produkcją 
o jakich dzisiaj pojęcia nie mamy. Ludz- 
kość posiada wszelkie dane, żeby powrócić 
do pracy artystycznej, radosnej, osobistej 
1 wolnej. Parowozy krążą od :tu lat pe 
drogach żelaznych. A jednak ileż ludz 
podróżuje teray własnymi autami, po dro- 
gach wybranych według własnej wol 
z szybkością dowolnie regulowaną? Tak 
samo postępować będzie człowiek z każdą 
rzeczą. Ujarzmiona stara maszyna prze. 
mysłowa zredukowana zostanie do tej sa- 
mej roli, jaką spełnia natura: do roli po- 
ciągowcgo bydlęcia. Robotnik nie będzie 
już podlegał jej prawu. I tutaj zatem pra- 
wo człowicka będzia prawem najwyższem. 

St. E. Rogoyski. 
(Dok. nast.). 


AS AŃC_Z RE GSO? 


Piony i kąty, miljard elips, 

mkną hyperbole chyżych kul, 

zodjak groieździsty na karuzeli, 

na niemidzialnej osi krąży, 

Słońca jak pszczoły, zloty ul, 
niezgruntoroana bezdeń lat... 

IF yje mglamica m boskiej ciąży — 
otchłań iro czlowieka chce się mcielić — 


Dlaczego śmiat?! 


Dlaczego miatr i przestrzeń niebieska? 
laczego miejsce puste bez granic? 


Największy Siłacz skryl się za Nic. 


Punkt? Koło? Kreska? 


Więc pyta wciąż i trwać m tej ciszy, 
śdzie las zagadek milcząc rośnie? 
Czy jest Ktoś ro górze? I czy słyszy, 
gdy me mgle konie rżą rozgłośnie? 


Dlaczego mgła z nad ląk o śmicie? 
Dlaczego księżyc gnie się sierpem? 
Dlaczego dłoń ogromna czasu 
jesienie zimy lata czerpie? 


Dlaczego życie? 


Dlaczego motyl nakrapiany m bronz 
nadleciał i zachmiał łodyga? 
I czemu sosna, czemu miąz, 


miatrak ze śmigą... 


Dlaczego wieczór w sardłach nam nabrzrmiensa 
bólem, słodyczą, pożądaniem? 
Dlaczego kochać, czemu śpiewać — 


nigdyż to nie ustanie? 


Swiat się nie zmieści w trwożnem slomie... 


Dlaczego czlowiek? 


Gromady spieszne, lament ludóm, 
mczoraj — dziś — jutro -— wojna — gruz 
i znowu naprzód z krwią w przelyku, 
drogi roędrorone, góry trudu, 

schylone karki, jarzmo, mus... 


księgi z metafizyką. 
Dlaczego? 


Pramo? Cel? Bóg? Historja? 

Anioły o złom msparte m glorjach? 
Piękno tworzące — marmur — sztuka — 
sens zagrzebany m miejskich brukach — 
Sad Ostateczny — Wielka gra — 


Dlaczego to rozdroże? 
I dlaczego Ty, Boże? 
Dlaczego ja? 


Kartezjusza nazywają ojcem nowożyt- 
nej filovofji, a to dlatego, że w rozważa- 
niach swoich wychodził z samowiedzy i 
słynnym swoim cntymemnatem: Cogito er- 
go sum (myślę więc jestem) założył w fi- 
lozofji kierunek racjonalistyczny (nie ist- 
nieje dla nas nic, co mie zawiera się w 
myśleniu) i antycypowai transcendentulną 
metode Kanta, a przez przeciwstawienie 
bytu i myśli i ich połączenie wysunął na 
czoło zagadnień [it -zoficznych problema! 
rzeczywistości. Metodu Kartezjusza: — 
dedukcyjna, przejęta Z matematyki —- 
Locke stanowi przeciwieństwo  Kartezju- 
szan: punktem wyjścia jest dla niego twier- 
dzenie, że całe nasze poznanie pochodzi z 
doświadczenia, które poczyna się 4 wrażen, 
dostarczanych nam przez zmysły: Locke 
jest sensualistą, który przez swą analize 
pojęć przygotował nowożytną epistemolo- 
gję (teorję poznania): metoda jego jest 
einpiryczna, przejęta z nauk  przyrodni- 
czych i medycyny, którą uprawiał: sedno 
doktryny jego daje się zawrzeć w enty- 
memacie (domniemanym, sformułowanym 
tak przez Hoene - Wrońskiego): „Sum er- 
ga cogito” (jestem, więc myślę). 

John Locke urodził się 29 sierpnia 
1632 r. we Wringtoun, w 
gentnej, o której, jak również o latach 
dziecięcych filozofa posiadamy mało wia- 
domości. Do szkół uczęszczał w Westmin- 
sterze, na uniwersytet w Oksfordzie, 
gdzie studjował medycynę, w której o- 
siągnał znaczne postępy. Panujacy podów- 
czas w szkołach duch scholastyki obudził 
w nim niechęć do oficjalnej nauki do ta- 
kiego stopnia, że w późniejszych latach 
stał się głowicielem saanokształcenia. Dzie- 
lu Kartezjusza i Bacona obudziły w nim 
zamiłowanie do filozofji. Zawód lekarski 
zbliżył Locke'a do hr. Shaftesbury'ego, 
któremu uratował życie pa ciężkiej choro- 
bie; zawiązały się między nimi długo- 
trwałe przyjazne "tosunki, Locke nawet 
wychowywał syna swego protektora. — 
Locke zwiedził Niemcy, Francję i Holan- 
dję. Gdy Shaftesbury, za liberalne swe 
pnzekonania, ściągną! na siebie niełaskę ze 
strony dworu, prześladowania ze strony 
króla dotknęły i naszego filozofa: uniwer- 
sytet oksfordzki pozbawił go dyplomu u- 
niwersyteckiego. Locke zmuszony był na 
wet opuścić Anglję i zamieszkał w Hadze, 
skąd, w widokach zapewnienia sobie bez- 
pieczeństwa, wkrótce udał się w głąb Ho- 
landji: do Anglji powrócił dopiero po re- 
wolucji. — W r. 1690 ogiositi swą „Roz- 
prawę o rozumie ludzkim“ (Essay concer- 
ning Human Understanding), której plan 
ułożył był jeszcze w r. 1670. Pozatem na- 
pisał prace: „Listy o tolerancji", „Myśli o 
wychowaniu”, „© rządzie państwa”, „O 
rządzeniu się rozumem“, „O rozumowości 
chrześcijaństwa”. Korespondował z wielu 
sławnymi uczonymi, m. in. z Newtoncm. 
Umarł 26 października 1704 na rękach 
zaprzyjaźnionej z nim lady Masham. Na 
nagrobku wyrvto napis, ułożony przez sa- 
mego Locke'a: „Zatrzymaj się, przechoĖd- 
uiu: tu spoczywa John l.ccke. Jeżeli zapy- 
tusz się, co to był za człowiek, udpowiem 
ci, że żył zadowolony ze swej przeciętno- 
ści. Oświecoony nauką, służył tylko praw- 
dziec. Naucz się tego z jego pism, z któ- 
rych. co się z niego pozostało, dowiesz się 
lepiej. niż z wątpliwych pochwał epitaf- 
jum”. 

Zacznijmy od teorji poznania Lockeʻa. 
Jako cel dociekań epistemologicznych sta- 
wiu sobie Locke zbadanie pochodzenia, 
pewności i zakresu poznania. Pobudką do 
tych rozważań posłużyły dysputy z przy- 
jaciółmi, kiedy, po wyczerpaniu wszyst- 
«ich dowodów rozumowych, wysunięte na 
początku dyskusji wątpliwości, nie traciły 
nic ze swej natarczywości; pozostawało 
tedy zbadać nasze władze poznawcze, by 
ustalić, co jest dostępne naszej wiedzy, a 
co pozostanie dla nas nazawsze zakrytem. 
W wyniku swych dociekań doszedł do 
przekonania, że całe nasze poznanie opie- 
ra się na doświadczeniu: idej wrodzonych 
nie mamy. Źródłem wszystkich naszych 
idej (wyobrażeń) jest doświadczenie, któ- 
re należy rozróżniać jako zewnetrzne, 
nazwane przez niego czuciem (sensation), 
gdy do naszej świadomości docierają wra- 
żenia zewnętrzne,--oraz jako wewnętrzne, 
nazywane rozważaniem (reflexion), gdy 


w świadomości naszej zachodzi zmiana 
stanu. Rola rozważania polega na zesta- 
wianiu i łączeniu materjałów, dostarczo- 


nych przez zmysły, —w ten sposób powsta- 
ją idce. 


rodzinie inteli- . 


J. Locke (1632-1704) 


Rozum. tak w pierwszym jak w dru- 
gim wypadku zachowuje się biernie. Idee 
mogą być proste i złożone: pierwsze po- 
wstają w nas pod działaniem naturalnem 
przedmiotów zewnętrznych, drugie poch”- 
dzą bądź z powiązania prostych idej, badź 
przez porównanie kilku rzeczy, bądź 
pńzez abstrakcję. Lecz tylko idee proste 
są rzeczywiste: złożone są dowolne, i po- 
znanie ma za zadanie wykazać ich zgod- 
ność czy niezgodność. Pewność poznań 
ludzkich jest względna: idee mogą ucho- 
dzić za prawdziwe w oczach naszych, lecz 
być błędne z absolutnego punktu widze- 
nia. Że taki pogląd może doprowadzić do 
skrajnega sceptycyzmu, okoliczność ta 
nie wywołuje niepokoju w umyśle Loc- 
ke'a. gdyż, podług niego, władze nasze u- 
mysłowe nie są przeznaczone do poznawa- 
nia bytu w całej jego pełni, lecz tylko do 
podtrzymania i zachowania naszego życia 


i to zadanie spełniają w zupełności. — 
Stosunku duszy do ciała Locke nie poru- 
sza; poznanie Bogu można osiągnąć na 
drodze rozumowej; pojęcie ubsolutu — 
czysto negatywne. 

Niektórzy późniejsi krytycy doktrvny 
Locke'a, by odeprzeć lub przynajmniej o- 
słabić zarzut sensualizmu, wskazują. że 
obok czucia uznaje on rozważunie i nawet 
nalega na rozróżnianie materjału Świado- 
mości, dostarczonegu przez zmysły, >d 
materjału, dostarczonego przez rogważa- 
nic, —- wszelako obrona taka jest plon- 
na, bowiem niema u niego rozważania 
bez zmysłowości, niema doświadczenia 


wewnętrznego bez zewnętrznego. Słvnny 
dodatek Leibnitza: „nisi ipse intellectus” do 
formuły Gassendiego: „nihil est in intel- 
lectu quod non prius fuerit in sensu" za- 
chowuje tu swą wartość, bowiem dobitnie 
wyraża, że wiedza nie jest bytem. 


Etyczne poglądy Locke'a  epigruma- 
tycznie dają się streścić tak: Cnota jest 
najwyższem szczęściem i dobrem. Czło- 


wiek dąży do szczęścia; przedmioty mogą 
w różnym stopniu zaspokoić tę dyżnosć, 
zaś rozum ma wybrać te, które mogy do- 
ztarczyć nam największego szczęścia; w 
wyborze tym ujawnia się nasza wolność, 
która jest zdolnością powodowania się 
rozumem w działalności praktycznej. Na- 
sze pragnienia, pochodzące z namiętność, 
są największą zawadą dla czynności ro- 


zumu. Cnota jest największem dobrem, 
bowiem Z nią Zzwiązanu jest nujwięasza 
szczęśliwość w życiu przyszłem. Ale czy 


jest to przyszłe życie? Na zapytanie to 
Locke odpowiada z roztropnością, przypo- 
minającą Konfucjusza albo Sokratesu: je- 
żeli istnienie i nieistnienie przyszłego ży- 
cia ma równy stopień pruwdopodobień- 
stwa, rozsądniej jest wybierać takie po- 


O „Czystej Formie'" 


(Dokończenie) 

jeśli jednak postać ta wykonana 
będzie realistycznie z imitacją plastyki 
rzeczywistego przedmiotu w danem oświet- 
leniu, to nikt, nawet przy najlepszej do- 
„rej woli, nie będzie widział w tej części 
obrazu nic oprócz wyobrażonej rzeczy 1 
wrażenie to rozbije mu tylko całość obra- 
zu, mogącego nawai poza tem stanowić pe- 
wną konstrukcję. Aie na określenie tego, 
gdzie zaczyna się wykonanie, uniemożli- 
„liujące wrażenie od Czystej Formy, nie 
mamy żadnego kryiterjum. jest to prze- 
kieństwem całej sfery sztuki, że kryterja 
objektywne w niej nie istnieją 1 jeśli ktoś 
doznu od obrazu Chełmońskiego lub sztu- 
ki Grubińskiego wrażenia czysto formal- 
nego, lub jeśli ktoś będzie twierdzi, że 
obraz Picassa, lub sztuka Szekspiru są 
dla niego za realistyczne, nic na to nie bę- 
dzie imożna poradzić. W wypadku sztuk 
scenicznych dołącza wię jeszcze kwestju 
wystawienia. Jednak tuk, jak obwodząc 
konturami kształty i niszcząc ich mode- 
iację, nikt nie zrobi ze źle skomponowa- 
nego obrazu Czystej Formy w malarstwie, 
tak samo żadne wystawienie nie uczyni Z 
realistycznej sztuki Czystej Formy na sce- 
nie, ponieważ sam punkt wyjścia tych rze- 
czy 1 proces ich powstania był zupełnie 
różny, niż dzieł sztuki Czystej. Natomiast 
modelując odpowiednio kształty tormi- 
stycznego obrazu i wystawiając realistycz- 
nie utwór formalny, można zepsuć ich isto- 
tę i uniemożliwić widzowi doznanie czysta 
estetycznego wrażenia. 

Jest pewna nieprzekraczalna granica 
identyczności dziełu ze samcem sobą, kto- 
rej nie może przekraczać interpretacja. 
Jesli dana sztuka, czy n. p. utwór muzycz- 
ny traci na wartości wogóle przez reali- 
styczną lub sentymentalna interpretację. 
nie stając się czemś dobrem w tych włas- 
wue wymiarach, dowodzi, że przeważa w 
nim element iomnalny 1 naoawrót. Inter- 
pretując nieodpowiednio można z doskona- 
iej rzeczy formalnej zrobić realistyczną 
bujdę bez wartości, jak i dobry realistycz- 
ny dramat zunienić w formalny nonsens 
Szczęśliwe są rzeźby i obrazy, bo zależ'| 
już tylko od nastawienia widza, ale z wier- 
szami, utworami muzycznemni i sztukami 
można wyrabiać rzeczy wprost potworne, 
niszcząc całą ich wartość, a do tego jeszcze 
dołącza się problem: stosunku do nich wi- 
dzów i słuchaczy. Jeśli więc ktoś gwałtem 
będzie chciał widzieć w malarstwie zde- 
formowany, lub niezdetormowany świat ze. 
wnętrzny jako taki, a w teatrze wiernie 
odbitą, lub groteskową i karykaturalny 
rzeczywistość, ten nigdy nie dozna este- 
tycznego zadowolenia. 

Jest jeszcze jeden gatunek ludzi, któ- 
rym nic nie wystarcza i jak twierdzę isc 
wystarczyć mnie może. Podobnie jak «$, 
którzy nie są zdolni do przezwyciężenia 
rzeczywistości w sztuce, nie mogą oni do- 
znać artystycznych wrażeń. Są to ci, któ- 
rzy nie rozumiejąc Czystej Formy na rów- 
ni z realistami, szukają w sztuce właśnie 
zdeformowancej rzeczywistości. Sy to rea- 
liści a rebours. Takimi byli w teorji, a na 
szczęście nie zawsze w praktyce nasi fu- 
turyści. A więc patrząc na obrazy Picassa 
mówią, że zawiele widzą w nich normal- 
nej natury i że za mało jest ona dziwacz- 


Piastyka zagranicą 


Z okazji stulecia urodzin ojca impresjo- 
nizmu E. Maneta, Paryż zorganizował 
bardzo bogatą wystawę jego spuścizny w 
Musee de Orangerie. 

nioa dd 1 

T[rzydziestoletnią działalność Picassa 
zsyntetyzowano chrenologicznie w kilku 
wielkich salach galerji G. Petit'a. 
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U Bernheima dobiega końca wystawa 
„Nowoczesnych  Prymitywów”, na której 
zwracają uwagę nazwiska takie, jak H. 
Rousseau i M. Utrillo. 

a sk 
x 

Nu skraju bulońskiego lusku odsłonięto 
pomnik. który Paryż postawił Cl. Debu- 
ssyemu. Autorami pomnika są Jan i Joel 
Martel. oraz architekt Burkhalter. 

% * 
A 

T-wo Przyjaciół Sztuki w Madrycie 
zorganizowało wystawę obejmującą współ- 
czesnych Goyi malarzy hiszpańskich, do- 
tychczas prawie wcale nieznanych. Dzięki 
temu nauka poznała bardzo interesujące 
tło twórczości tego dziwnego artysty. 


* * 


= 
W Watykanie ukończono już urządzenie 
gmachu Nowej Pinakoteki. Pomieściła ona 
przeszło pół tysiąca arcydzieł sztuki, prze- 
chowywanych dotychczas w warunkach 


bardza niekorzystnych. 
%* %* 


= 
Znakomity malarz niemiecki Max Sle- 
vogt ukończył monumentalny fresk p. t. 
„Golgota” w kościele protestanckim w 
Ludwigshafen. - 
* x 


ak 
W ogromnym lokalu Kunstvereinu w 
llamburgu zorganizowano reprezentacyj- 
ną wystawę nowoczesnej sztuki angiel- 
skiej. 
* * 
w 
Edy Legrand, sławny wśród anglosasów 
ilustrator. ma obecnie w Londynie zbio- 
rowa wystawę swoich prac. Nie jest to 
zwykły narrator rysunkowy, ale rasowy 
malarz, dla którego dramatyczna ekspre- 
sja światłocienia jest osią każdej kompo- 
zycji 
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ną. Słuchając formistycznyci wierszy ża- 
łują, że nie słyszą ryku jakichś niewy- 
obrażalnych, metałizycznych bestji, a oglą- 
dając sztuki sceniczne, dość już dlu innych 
życiowo nienormalne, nudzą się, ponieważ 
aktorzy nie są abstrakcyjnemi trójkątami, 
albo nie zjadają w oczach widzów pancer- 
ników i nie wkręcają się w stalowe płyty 
jak korkociągi. Tych zadowolnić jest rów- 
nie trudno, jak realistów normalnych. Oba 
te gatunki ludzi nie szukają wrażeń arty- 
stycznych, tylko normalnych, lub nienor- 
małnych wrażeń życiowych. O ile nie ca- 
dowolni ich cyrk, połykacze wężów i inni 
sztukmistrze, muszą oni pozostać nicna- 
syceni. Może nasycą się kiedyś we śnie, o 
ile los pozwoli im przyśnić za:lawalniają- 
cą potworność. 

Przy sposobności można załatwić jesz- 
cze jedno nieporozumienie. Skonmstatuwa- 
liśmy, że dzieło Sztuki musi powstać w 
związku z całością psychika tworzącego, że 
wszystkie jego mysli, uczucia 1 wycLruze- 
nia wchodzą w skład dzieła, jako element 
jako taki nieistotny, ale kom-czny. £wią- 
zek treści życiowych z Czystą Formą jest 
daleko ściślejszy w poezji i teatrze, niż w 
innych sztukach, ponieważ w sferach tych 
elementy uczuciowe nie są podane w tor- 
mie nieokreślonej, jak w muzyce, a treść 
znaczeniowa daleko silniej akcentuje pier- 
wiastki życiowe niż n. p. kształty wyobra- 
żane na obrazach. Następnie wskutek tego, 
ze na tle nienasycenia formą, rzeczywi- 
stość deformuje się dla celów kompozycyj- 
nych, deformacja ta daleko silniej rzuca 
się w oczy w poezji I w teatrze jako lo- 
gidzne i życiowo niczwykłe, a nawet hez- 
sensowne kombinacje słów i sytuacji, niż 
n. p. dziwność uczuć w muzyce, a nawet 
deformacja w malarstwie. Oczywiście w 
teatrze, gdzie perwersja artystyczna jest 
tak ściśle związana z życiową, przezwy- 
ciężenie stanowiska życiowego jest naj- 
trudniejsze. Jeśli tam, gdzie zwykliśmy 
oglądac najnormalniejsze życie zobaczy- 
my coś, co choćby trochę od airg» „dbiega, 
a nie jest usprawiedliwione rzucającym 
się w oczy symbol'zimem, idan ynl du ud- 
gadnięcia, zaczyna większeść palić się 
swiętym ogniem oburzenia, mimo, że na 
scenie nie dzieje się nic bardziej zdrożne - 
go, niż w setkach sztuk realistycznych. Alc 
jeśli weźmiemy pod uwagę, jak potworne 
wprost bezeceństwa dzieją się w każdej 
prawie farsie francuskiej, którą wszyscy 
trawią z iniłym uśmiechem, nie oburza jąc 
się wcale, musimy dojść do przekonania, 
że nawet pewna lekka życiowa deformacja 
n p. w moich sztukach, jest niewinna 
igraszką w porównaniu Z tem, co się dzie- 
je w realistycznych wymiarach w normal- 
nym teatrze, i że oburzenie widzów pocho- 
dzi ze złego nastawienia Się i uprzedzenia. 
Przeciętny widz może znieść wiele, byle 
potworność życia przedstawionego nie od- 
biegała zbytnio oa potwowności codzienne- 
go dnia i pod warunkiem, że winni zosta- 
ną ukarani i że nie będzie tak zwanej apo- 
teozy zbrodni, lub nieanoralności. Ale w 
jak wielu sztukach normalnych pod bar- 
aso cienką przykrywką niby — sprawiedli- 
wości ostatecznej, według której grzech 
jest karany, a cnota nagrodzona, dzieją się 
poprostu świństwa, dla obserwacji których 
chodzą do teatru oburzający się na defor- 
mację moraliści. Jestem przekonany, że po- 
ziom moralny moich sztuk nie jest wcale 
niższy od przeciętnego poziomu tcatru dzi- 
sicjszego. Ale pewna kategorja ludzi przy- 
chodzi na nie z gotowem uprzedzeniem. 
L przedzenie ta doprowadza do tego, że zu- 
pełnie niewinne zdania są rozumiane koin- 
pletnie na wywrót, a szlachetne wypowic- 
<lzenia bohaterów przekręcane co do sen- 
su, Jeśli z ust którego z nich padnie slowo: 
„Bóg“, to sumo już z góry uważa się za 
blasfemję, co uniemożliwia zrozumienie 
najprostszych stosunkowo myśli, ni: za- 
wierających żadnego ŚW iętokradziwa, a 
nawet będących jego przeciwieństwem. Si- 
ła uprzedzenia i nastawienie SIĘ Z ory na 
nieprzyzwoitość i ohydę, doprowadziła do 
tego, że pewni ludzie w zupełnie niewin- 
nych słowach słyszeli podobne do nich sło- 
wa nieprzyzwoite i ordynarne. [o samo 
jest z tak zwanym programowym nonsen- 
sem. Ponieważ w proces powstawania na- 
wet najbardziej abstrakcyjnej Czystej 
f'ormy muszą wejść uczucia 1 myśli dane- 
go poety i dramaturga, © ile nie wymyśla 
n swoich utworów na zimno, tylko two- 
nzy pod nakazem pierwotnej nieokreślonej 
z początku koncepcji formalnej, każdy 

twór będzie zawierał cząstkę choćby jego 
poglądu na świat, będzie do pewnego stop- 
nia podświadomie symboliczny, podobnie 
juk każdy, nawet pozornie najbezsensow- 


niejszy sen, wediug teorji reuda. Symbo- 
„dzin ten, o ile nie jest programowy i nie 
narzuca się jako taki, zinuszając widza do 
odgadywania rebusów, uniemożliwiając 
bezpośrednie wrażenie urtystyczne, nie 
przeszkadza bynajmniej Czystej lormie. 
licalizm w tekście i w wystawieniu, narzu- 
cający się bezpośrednio w chwali stawania 
się na scenie, wyklucza jednoczesne poj- 
mowanie artystycznej konstrukcji, na tej 
zasadzie, że nie mogą dwie różne rzeczy 
być treścią naszego trwania w jednym i 
tym samym punkcie czusu. 

V treści symbolicznej można pomyśleć 
po ukończeniu spektaklu, kiedy nie prze- 
szkadza ona odbieraniu wrażeń. 

Podejimuję się opowiedzieć każdą moją 
sztukę, jak to mówią „własnemi słowami” i 
wyjasnić związek jej z cułeścią moich prze 
konań życiowych, społecznych i artystycz- 
nych. ; 

Kiedyś w Warszawie u Szyfmana graną 
była moja jednoaktówka p. t. „Nowe Wy- 
zwolenie“. 

A propos tego, wytłumaczyłem komuš 
sztukę tę co do treści życiowej po raz 
pierwszy, w 7 lat po jej napisaniu. Na dru- 
gi dzień usłyszałem prawie identyczną 
interpretację od osoby, którą widziałem 
po raz pierwszy w życiu. le nawet, gdy 
iuterpretacje będą różne, zależnie xl tre- 
ści psychicznych danego indywiduum, nie 
to nie ubliża Czystej Formie danego utwo- 
ru. Każdy tłumaczy daną rzecz, niezupeł- 
nie jednoznaczną w swej treści, według 

własnego światopoglądu, według tych 
pierwiastków, które w nim przewazają. 

Ponieważ twierdzę, że tworzący artyst" 
nie powinien krępować się sensein logicz- 
nym i życiowym w konstruowani) Swego 
dzieła, jestem posądzony odrazu o pro- 
gramowy nonsens jako taki, co zwalnia na- 
wet widza ze skontrolowania, czy jego 
twierdzenie jest słuszne. 

Z nieartystycznego nastawienia widzów 
pochodzą głównie te nieporozumienia, A 
także może z tego, że sztuki moje Są nara- 
zie bardzo jeszcze obciążone treścią ży: 
ciową i symboliczną i dalekie są od tej 
abstrakcyjności formy, którą chcialbym 
osiągnąć. Zależy 10 oczywiście l od wysta- 
wienia, które nie zawsze tak jest wystyli- 
zowane, aby pierwiastki życiowe mogly 
byc całkowicie wchłonięte we wrażenie 
artystyczne od całości konstrukcji. Przy- 
puszczam, że względne powodzenie sztuki 
p. t. „Jan Maciej Karol W scicklica” polega 
na różnych drugorzędnych nieporozumic- 
niach. Pomijam to, że jest ona stosunkowo 
najbardziej ze wszystkich moich rzeczy 
życiowo obciążona, czyli z mojego punktu 
widzenia najmniej może udana w Samem 
wykonaniu. Jednak nie była oma pisana 
„cmpromisowo z obliczeniem na powodze- 
nie, o co niektórzy wrogowie mnie posą- 
dzają. Jakkolwiek dopuszczam kompromis 
w malarstwie, robiąc prawie naturalistycz- 
ne portrety, CO jednak nie jest bez ko- 

ysci ze względu na umiejętność rysuu- 
ku i noże utrzymywać w „łormie” w zna- 


czeniu sportowem, to jednak kompromis 
ten uważam za nieporównalnie słabszy od 
kompromisu w teatrze, który musiałbym 
zakwalifikować jako czyn społecznie nie- 
uczciwy, S. L Witkiewicz. 
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stępowauie, przy kiórem na ryzyko wy- 
siuwia SIĘ rzecz mniej wartą. Uioż, prey 
istnieniu Życia pozagrobowegu czlowiek 
cenoulrwy będzie wiecznie szczęśliwy, przy 
nieistnieniu — nie jest mieszczęsliwy; Zi! 
ludzie w pierwszym wypadku są bez- 
miernie meszczęśliwi, w drugim — nie SĄ 
szqzęśliwi. ' 

Etyka Lockea wytycza główniejsze 
punkty jego pedagogji; wycuowame 1 
wykształcenie, jako Mujące przygotowac 
do wyższego szczęściu, winny przede- 
wszystkiem dbac o rozwój strony imurałuej 
wychowankow, zasób zas udzieronych wia- 
domosci winien być przystosowany do ce- 
lów życiowych 1 pożytecznych. Mutematy- 
ce przypisywał (byc może pud wpływem 
Kartezjusza; uumosią ruię w Wwykhszlułce- 
niu, uważając ją za dyscyplinę, wybDOrNnIE 
porządkującą naszą umysłowość. WY- 
ksztaicenie w domu przekłada nad wy- 
kształcenie w szkole, by rmwiować wycho- 
wanka od „pstrego Sstudka niesfornych 
dzieci”. Cecuę dobrego wychowania tor- 
znułuje tak: „nie byc niskiego zdanią o 
sobie, ani też o innych"). 

Locke był rzecznikicin szerokiej tole- 
rancji. Kosciól, jako wolne zitzeszenie reli- 
gine, wauuen zapewnic sobie posiuszen- 
stwo nic przemocą, lecz wpiywem moral- 
nym. Państwo, jako mające na względzie 
dobro materjalne obywateli, nie powinno 
wglądać w przekonania obywateli, o nie 
ich przekonania nie zagrażają bezpieczen- 
stwu i dobrobytowi społeczenstwa. 

Zestawiliśmy tu Kartezjusza i Locke'u 
nie dlatego, by ci filozofowie mieli zaj- 
uiować równe stanowisko w dziejach mysi! 
ludzkiej: Kartezjusz byt wielkim mateng- 
tykiam i reformatorem myśli ludzkiiej, 
Locke — tylko wybitnym tuozofem. Uczy- 
nilismy to, by wykazać, z powodu jedno- 
stronności ich poglądów, niedostateczność 
w pojmowaniu rzeczywistości. Ledukcju 
logiczna obu cntynematów wadliwa: w 
entymemacie hurtczjusza w żaden sposób 
na drodze logicznej nie da się wyprowa- 
dzić wniosku o bycie, bowiem przy pra- 
widłowem wiioskowaniu można tylko po- 
wiedzieć „myślę, a więc myśli się”; z enty- 
anematu Locke'a również nie można wrio- 
skować z bytu o wiedzy. Atoli pierwszy 
entymemat mu tę wyższość nad drugim, 
że zawiera świadomość twórczego ja, wyż- 
szą od świadomości empirycznej, biernej. 
Byt i wiedza są to dwie strony jednego 
medalu, zwanego rzeczywistością. Byt 1 
wiedza są składnikami rzeczywistości, nie 
dającemi się wyprowadzić jeden z drugie. 
go, ani utożsumić w swiecie zjawisk; wg- 
samość ich zachodzi w świecie zasad stwor- 
czych, w ubsolucie, gdzie „esse et intetli- 
gere idem est*; we względności składmk! 
ie znajdują się w stanie częściowego roz- 
łączenia, rządzonego Prawem S5tworzentu. 
którego przedziwną archiiektonikę odsio- 
nił nam Hoene-W roński. Otóż, entymemat 
Kartezjusza zasługuje ņa qaszą uwagę ze 
względu na jego dedukcję transcenden: 
talną, którą Kartezjusz rozumiał, zdaje 
się, mgliście, a której znaczenie odsłania 
filozofja Kantowska. Dedukcja transcen- 
dentalna nie potrzebuje sylogizmu, doko- 
nywa się samorzutnie przez wiedzę Sami, 
bez oparcia się o byt wiedzy, 
bez posługiwania się formą lo- 
giczną. Gdy wiedza jest absolutna. (jak 
w Bogu), tj, gdy jest ściśle związana z is- 
totą absolutu, wiedza ta jest, juk i absolut, 
suma prez się, i wtedy, w stanie tożsa- 
mości pierwotnej wiedzy i bytu, wiedzą 
niewarunkowa sprawia w sobie samej 
rozdział między wiedzą i bytem i wpro- 
wadzą tym sposobem do tożsamości pier: 
wotnej różność, wynikającą z przeciwien- 
stwa wiedzy i bytu 

Jeżeli Kartezjusz i Locke różnią się 
między sobą pod względem mocy umysło- 
wej, to są równi pod względem umiłowa- 
nia prawdy i oddania się jej służeniu. 
Dlatego w 300-ną rocznicę urodzin Locke'a 
winniśmy złożyć hułd pamięci tego poszu- 
kiwacza prawdy, o którym lady Masham 
pozostawiła nam takie świadectwo: „Będąc 
zawsze wiernym sługą, rzec można, prawie 
niewolnikiem prawdy, nigdy jej się nie 
sprzeniewierzył dla czegokolwiek innego 
i postępował za nią wyłącznie dla niej sa- 
mej“. Paulin Chomicz. 


*) Pedagogiczne poglądy Locke'a omów il 
W. M. Kozłowski w swej pracy: „Stanowj- 
sko Locke'a w historji pedagogiki w świet- 
lc współczesnych jej dążeń”. 


EEES Se Tw e a MB) I KRASKA MMO KAŻDE. A NOAENEENNNNEEEĄ SĄ 
a O OEG GOŚĆ 


Literatura 


Rękopis Stendhala z podróży do Włoch. 


W „Nouvelle Revue Francaise" ukazują 
się  niedrukowane fragmenty rękopisu 
Stendhala o podróży do Włoch. Rękopis 


ten jest uzupełnicuem książki Stendhala 
pt. „Rome, Naples ct Florence“. 

„Histoire de France depuis la Guerrc*— 
oto tytuł książki, napisanej przez jednego 
z młodych powieściopisarzy francuskich 
Jana Prevost. Książka ta jest obrazem wy- 
padków rozgrywających się we Francji 
od zakończenia wojny po dzień dzisiej- 
szy. 

Ernest Glaeser wydał nową powieść. 
Nosi ona tytuł: „Das Gut in Elsass“. f 

Dwie książki o Niemczech. We Francji 
ukazala się książka napisana przez Ir. 
Jouglet pt. „Frieda ou le voyage alleman- 
de*. Jest to studjum o Niemcach współ- 
czesnych, podane w ciekawej formie lite- 
rackiej, jako opis podróży pieszej po Pro" 
wincji niemieckiej w towarzystwie Trie- 
dy (rodzaju nowoczesnej Beatrix). Druga 
książka, która ukazała się w Londynie, 
(nakł. firmy Allen and Unwin) jest to pra- 
cą znanego krytyka angielskiego W. 


zagranicą 


Rose'a poświęcona głównie współczesnej 
powojennej literaturze niemieckiej. 

Najlepszą francuską książką o Pascalu 
jest zdaniem krytyki paryskiej studjum 
Leona Brunschviegt © tym  myślicielu. 
Jest to raczej portret duchowy filozofa. 
nia właściwa biografja. | 

Goethe w Japonji Ostatnio nu rynku 
księgarskim w Tokio ukazał się przekład 
„Cierpień młodego Wertera“ Goethego. 
Tytut brzmi po japońsku: „Weruteru ny 
Kanashimi . 

wpływom literatury francuskiej na 
twórczość Rilkege poświęcona jest książka 
M. Margi Bauer pt. „Rainer Maria Rilke 
und Frankreich“. Komentuje ona m. in. 
szeroko wpływ Rodina, Gide'a i Valery - 
ego na twórczość wielkiego poety niemiec- 
kiego. 

„Admiratorzy Anatola France'a', oto 
nazwa nowego zrzeszenia literackiego, 
powstałego w Paryżu na wzór już istnie- 
jących podobnych stowarzyszeń, jak np. 
Klub Stendhalistów, Przyjaciele Marcele- 
go Prousta, Towarzysze Chateaubriand 


Przyjaciele Zoli itp. 


Nr. 12 


Praca a czyn twórczy 


W Nr. 10 „Zetu“ zamieściliśmy artykuł 
polemiczny K. Zielińskiego pt. „Błogosła- 
wieństwo pracy“, w którym autor wyraża 
rozczarowanie i niepokój o podstawy ide- 
ologiczne naszego ruchu z powodu stano- 


wiska zajętego przcz nas w artykule 
wstępnym nru. 8-go. 
Otóż ów artykuł wstępny („Bałwo 


chwalstwo pracv”), miał inne przeznacze- 
nie niż sądzi Zieliński. On bowiem ocze- 
kiwał. że przeprowadzimy W plese“ 
dyskusję z tezami jego artykulu pt. 
„Problem prucy u Cieszkowskiez: ; nv 
zaś poprzestaliśny na kilku uwarach na 
jego temat zamieszczonych w nrze Ż-vui, 
w przekonaniu. że indywidualny świato- 
poglad Zielińskiego. ma wiele cech wspól- 
nych z naszemi poglądami i tylko niektóre 
jego szczegóły budzą zastrzeżenia. 

Potraktowabsmy WIĘC ów artykuł je- 
dynie jako punkt wyjscia do podjęcia 
krytyki ideologji nic A. Zielińskiego. lecz 
całego ruchu syndykalistycznego wśród 
młodzieży demok ratycznej, — pod którym 
Zieliński wprawdzie się podpisuje. ale 
którego założenia są (sądząc z artykułów 
ideologicznych szeregu czasopism akade- 
mickich) bardziej symplicystyczne i nicu- 
zasadnione, niż on sądzi. Zieliński bowiem 
uważa za typ społeczny przyszłej ery 
człowieka twórczego — i utożsamia z nim 
pojęcie człowieka pracy Odwrotnie zaś 
nasi syndykaliści widzą typ taki w czło- 
wieku pracy, zaś pojęcie człowieka twór- 
czego przyjmują raczej niechętnie i trak- 
tują jako ozdobnik retoryczny (może i 
dlatego, że nie wyobrażają sobie jak na- 
leży właściwie rozumieć tego twórczego 
człowieka). W założeniach tego ruchu jest 
supremacja, czyli rząd Świata pracy — 
pojętego nie jako ludzkość świadomie 
tworzącu siebie i swe dzieje, lecz juko 
organizacja pracowników przeciw pruco- 
dawcom: przyczem za pełnych ludzi, jelv- 
nie godnych kierowunia losami  Świat!, 
uważa się tych pierwszych. Jak widziiny, 
jest to fikcja t. zw. rzeczywistości go 'po- 
darczej, świat przez marksowskie okulary. 

Ta nieszczęsna sugestja marksowska, 
która okaleczyła i skurczyła całą nieskoń- 
czenie zróżniczkowuną rzeczywistość życia 
ludzkiego, dostrzegając w niej tylko mo- 
tywy ekonomiczne i pozbawiając znacze- 
nia wszelkie inne cele ludzkie poza dobro- 
bytem inaterjalnym — wsiąkła tak głębo- 
ko w świadomość zbiorową, że trzeba się 
v nią liczyć. Psychika społeczeństw jest 
spaczona. widzenie rzeczywistości pomniej 
szone i zacieśnione wprost karykaturalnie. 
Dlatego niech się Zieliński nie łudzi, że 
czytelnicy jego artykułów,  gloryfikują- 
cych świat pracy i erę Parakleta, której 
ideałem najwyższym ma być praca — ro- 
zumieją tę crę inaczej jak przez zwycię- 
stwo pracowników, klas nieposiadających, 
nad kapitałem i organizację nowego po- 
rządku gospodarczego. Aby wybić z głów 
ludzkich tę jednostronność, tę doganatykę 
socjalistyczno-komunistyczną, musiałby o1 
unikać jak ognia starych, gdzieindziej nad- 
użytych terminów, do których należy ró- 
wnież termin: świat pracy; przeciętny 
czytelnik bowiem orjentuje się naprzód 
po skorupce, zanim dotrze do jądra, wraż- 
liwy jest przedewszystkiem na terminolo- 
gjc i ornamentykę zewnętrzną. Nic nie 
pomoże używanie słów takich, jak czło- 
wiek twórazy, era czynu, ład moralny, bo 
jeśli się na nie nie położy wyłącznego na- 
cisku. będą one wciąż podporzadkowywa- 
ne kaiegorjom ekonomicznym. Nowy ład 
moralny będzie zawsze rozumiany jako 
inny, sprawiedliwszy podział dochodu spo- 
łecznego, a nie jako wychowywanie nowe- 
go typu człowieka rozwijającego w sobie 
absolutną samorzutność rozumu. 

Trzeba ludziom zedrzeć bielmo z oczu, 
pokazać możliwość zupełnie innego poj- 
mowania Świata, społeczności, własnego 
życia. trzeba otworzyć przed nimi nowe 
perspektywy, o jakich dotąd nie mieli 
nawet wyobrażenia. Trzeba wytłumaczyć 
ım, że ponad chaosem współczesnym 
przejść mogą tylko po moście, zbudowa- 
nym przez rozum twórczy, przez ducha; 
że cele człowieka i ludzkości są zupełnie 
inne, niż to wmawiano narodom w ciągu 
ostatniego półwiecza, a nawet w ciągu ca- 
łej dotvchczasowej przeszłości historycz- 
nej. 

Ale przed wytyczeniem drogi ku przy- 
szłej erze, należy naprzód sprostować 
SPaczomy system pojęć społecznych i prze- 
prowadzić wyraźne rozgraniczenie między 
celami moralnemi (duchowo - rozumowe- 
mı). a celami fizycznemi (zmysłowo-gospo- 
i» e istot ludzkich. Panuje bowiem 
- jak pisałem w  „Bałwochwalstwie pra- 
cy. — „Chaos w dziedzinie podstawowych 
pojęć. bez których precyzji — określenie 
jakiejkolwiek rzeczywistośc; społecznej 
nie jest możliwe”. 

Niestety samo Już wstępne rozgranicze 
nie. dokonane tamże, było „niespodzian- 
ką“ dla Zielińskiego, który ujrzał w niem 
powrót do postawy analitycznej wbrew 
działalności ideowej „Zetu podjętej w 
tmię syntezy. Zapomniał on widocznie, że 
samo pojęcie syntezy Oznacza skojarzenie 
dwu zasad przeciwnych: aby zatem mogła 
powstać synteza muszą istnieć koniecznie 
dwa terminy. Już w logice rozność — to 
dwoistość rozszczepiona, a tożsamoSsĆ — to 
dwoistość pogodzona, sprowadzona do Jed- 
ności. 

Ponieważ umysłowość obozu  postępo” 
wego (do którego zaliczam syndykali»tów). 
nasycona światopoglądem marksowskin 
i pozytywistycznym, nie rozróżnia dwu 
terminów, nie uznaje dwoistości celów ży- 
cia ludzkiego, lecz tylko jeden termin, je- 
den cel, czysto fizyczny (powszechny do- 
brobvt gospodarczy) — era syntezy, era 

arakleta, wyglądać będzie w jej mniema- 
niu jako sprowadzenie rzeczywistości 
człowieka do tego jednego terminu. Nie 
dzie to więc synteza, ledz przekreślenie 
Problematu transcendentnego. jaki dal 
tudzkości Chrystus w postaci idei nie- 


śmiertelności, bytu absolutnego, mającego 
w sobie samym warunek swej rzeczywisto- 
ści. Człowiek zostałby w ten sposób okre- 
Slony z powrotem, tak jak w odległej sta- 
rożytności, jako istota fizyczna tylko, a 
nie duchowa. 

Aby umożliwić zmaterjalizowanej psy- 
chice współczesnej powzięcie trudnej idei 
syntezy, połączenia celów absolutnych 
ludzkości z jej celami względnemi — trze- 
ba tedy wyraźnie oddzielić i ukazać po- 
wyższe dwa terminy. Określając pracę 
jako miernik wartości człowieka w jego 
funkcji istoty fizycznej zaś czyn twórczy 
jako miernik wartości człowieka w jego 
funkcji istoty duchowej — miałem właśnie 
na celu założenie i uwydatnienie stosunku 
iniędzy temi dwoma naturami. Synteza ich 
— to samo życie ludzkie, które jest równo- 
cześnie: 1) stwarzaniem sobie celów i 2) 
procesem ich realizacji. Pisałem zaś już 
uprzednio, że stwarzanic celów to czyn 
twórczy, a proces realizacji to praca. Dla- 
tego praca „nie może być celem sama w so- 
bie; jest ona bowiem tylko procesem reali- 
zacji użyciem pewnej ilości trudu dla o- 
siągnięcia jakiegokolwiekbądź celu". 

Uznanie pracy za cel sam w sobie, za 
najwyższy ideał ludzkości — to podstawie- 
nie środka w miejsce celu, to dziwaczne i 
groźne przypuszczenie, że cele ku którym 
ludzkość zmierza (np. moralność, sprawie- 
dliwość, wiedza, byt absolutny) są sprawą 
drugorzędną i nieistotną, zaś praca jest 
absolutem, azemś godnem najwyższego 
kultu, poprostu Bogiem. A przecież pracę 
wykonywać może nietylko człowiek, isto- 
ta rozumna, lecz i zwierzę, a nawet mart- 
wa maszyna. Czyż nie jest bałwochwal- 
stwem uwielbienie i postawienie ua ołta- 
rzu abstrakcyjnej, mechanicznej funkcji? 
Czy nie jest to degradacją i odrzuceniem 
wieczystego ideału Boga - Człowieka, 
stwórczego rozumu absolutnego? 

W stosunku logicznyin środka do celu, 
pierwszy podporządkowuje się drugiemu, 
nie neguje to jednak jego rzeczywistości 
i ważności. Oba te terminy są równorzę:l- 
ne, mimo, że cel warunkuje środki, poslu- 
gując się niemi. Otóż w takim stosunku 
Środka do celu znajdują się: ciało i duch 
człowieka. Analogiczny jest stosunek pra- 
cy da czynu twórczego (ulbo lepiej: rozu 
mu twórczego). Obydwa zaś — praca jako 


' środek i czyn twórczy jako cel — utożsa- 


miają się w życiu świadomem człowieka; 
ono jest warunkiem i polem ich wsp”ł- 
działania, w niem dokonuje się synteza. | 

Mógłby jednak Zieliński zarzucić mı 
wobec tego, że uznając równorzędność 
pracy i rozumu twórczego (jako środka 1 
celu) niesłusznie wysuwam na czoło teu 
drugi, jako ideał ery Parakleta. Aby uprze- 
dzić podobny zarzut, odpowiadam nań z 
góry: 

1) Era jest częścią historji: historja zaś 
to proces zbiorowego dążenia ku jakimś — 
odczuwanym lub pomyślanym — celom. 

2) A zatem warunkiem dziejów są cele, 
problematy; tylko cele mogą być ideala- 
mi i prawdami powszechnemi epok histo- 
rycznych. 

3) Ponieważ zaś rozum twórczy jest ct- 
lem, a praca środkiem, więc tylko rozum 
(czyn) twórczy może być ideałem nowej 
cry; praca bowiem jest tem co jest, a ro- 
zum twórczy — tem co bvć powinno. 

Miałem przeto prawo wyrazić się, że 
„duch albo będzie zdeptany, aibo musi 
zapanować nad ciałem”. Panowanie ducha 
nad ciałem jest wszak analogiczne do pa- 
nowania celu nad środkiem, czyli do uwa 
runkowania środków przez cele. 

Z wywodu powyższego wynika jasno, 
że nie zrzekłem się syntezy na rzecz aną- 
lizy, lecz uwypukliłem oba terminy st»- 
sunku, aby obydwa zostały uwzględnione 
i aby synteza ich dokonała się w sposól: 
właściwy. Trzeciego, syntetyzującego ter- 
minu nie wymieniłem, ponieważ rozumie 
się on sam przez się: jest nim samo życie 
ludzkości, sam człowiek. 

Tak właśnie rozumiał i Cieszkowski 
przyszłe dzieje. Wskazuje na to znany )"- 
go podział historji na 3 epoki: Bytu, Mv- 
śli i Czynu — oraz jego definicja czynu, 


„jako syntezy substancjalnej Myśli i Bytu. 


Historjozofja jego określa dzieje, jako 
dążność ku realizacji immanentnej celów 
transcendentnych; znaczy to, że czyn społe 
czny Ery Parakleta ma być wprowadze- 
niem w życie i osiągnięciem przez ludzkość 
w sposób bezpośredni tych wysokich idea- 
łów, jakie wyznacza jej filozofja (wiedza 
absolutna), religja (byt absolutny) i sztuka 
(twórczość absolutna, niczem  nieograni- 
czona). Pamiętajmy, że podług Cieszkow- 
skiego, ludzkość miała w 1-szym okresie 
historycznym Przeczucie swych zadań i 
celów, w 2-gim Świadomość tych zadań i 
celów, w 5-cim zaś ma je przez Czyn do- 
pełnić i zdobyć. Kto się więc powołuje na 
Cieszkowskiego, nie może  przemilcze« 
problematów transcendentnych, jakie za: 
łożył Chrystus, gdy mówił: „Bądźcie dos- 
konali jak Ojciec wasz w  niebiesiech*; 
byłoby to bowiem przekreśleniem  2-giej 
epoki uznaniem jej za niepotrzebną. Gdy- 
by cele fizyczne były wystarczające, nie 
powstałaby potrzeba oderwania się od 
nich i zwrócenia oczu „ku zaświatom*. 

Ideał 3-cie; ery Cieszkowskiego, to dźwi- 
mecie ludzkości ku pełnej rzeczywistości 
Ducha (cel odmienny od ideału dobrobytu 
gospodarczego, jaki wyznaje się dziś pow- 
szechnie). Trzecie, najwyższe imię Boga 
(patrz „Ojcze nasz'* Cieszkowskiego) — to 
Duch Swięty. A zatem era trzecia ma być 
dążeniem całej ludzkości ku osiągnięciu 
Ducha (Samorzutności absolutnej rozumu) 
i świętości (najwyższej doskonałości mo- 
ralnej). : 

Mówiąc o oderwaniu się od życia docze- 
snego w 2-glej erze miał Cieszkowski na 
myśli bierną obojętność średniowiecznego 
chrześcijaństwa wobec spraw tego świata 
i oczekiwanie na byt pozagrobowy —- w 
nieświadomości, że właśnie ziemskie urzą- 
dzenia społeczne mają być czynnie prze- 


tworzone pod kątem widzenia celów ahso- 
lutnych. Czyn ery Parakleta ma usunąć 
rozdźwięk między obecnemi formami ży- 
cia społecznego, a postulatami  transcen- 
dentnemi, stawianemi człowiekowi przez 
religję. Ma on podjąć olbrzymią reformę, 
ustanawiając ład moralny, umożliwiający 
ludzkości czynne przebóstwienie się, roz- 
winięcie w niej wszystkich sił twórczych 
samorzutnego rozumu. 

Prawdą jest, że w trzeciej erze człowiek 
winien iść nie obok życia, ani pomimo ży- 
cia, lecz ..poprzez życie, w niem mieć cel 
bezpośredni“. Ale przez jakie życie? Chy- 
ba tylko przez życie twórcze, dążąc świa- 
domie do wyzwolenia ducha z mocy przy- 
rody, z warunków fizycznych, zwierzęcych 
— do hipostazy swego bytu. Nie może być 
w przyszłości celem naszym ani sam byt 
(bez udziału wiedzy, ducha), ani też sama 
wiedza, czyli jakieś zaświatowe, abstrak- 
cyjne Ja pozbawione bytu. 

Natomiast może i powinna być tvm ce- 
lem tożsamość wiedzy i bytu, t. zn. stwo- 


rzenie temu saimorzutnemu Ja — łaknące- 
mu nieskończoności. wolności i mocy twór 
czej — bytu harmonizującego z aspiracja- 


mi naszej wiedzy absolutnej. Takiego bytu 
dziś niema, ludzkość musi go sobie dopiero 
stworzyć. A stworzyć to czego niema, mo- 
żna tylko przez czyn twórczy. 

Ale tu zapyta mnie znów Zieliński co 
to jest czyn twórczy? Zarzucił mi bowiem, 
że nie podałem jego definicji. Otóż defi- 
nicję podałem, skoro jednak wydaje się 
ona nieścisła, uczynię to raz jeszcze. 
A więc: 

1) Czyn twórczy to akt samorzutności 
rozumu, znajdowanie warunków i moty- 
wów działania w sobie samym, a nie w o- 
kolicznościach zewnętrznych, 

2) Czyn twórczy zachodzi tam, gdzie nic 
nie jest nam dane, a wszystko stwarzamy 
sobie sami — zarówno cele, jak Środki do 
ich osiągnięcia. 

Zaspokajanie celów fizycznych tj. po- 
trzeb, do których zmusza człowieka przy- 
noda—odbywa się przez pracę: natomiast 
osiąganie celów moralnych, gdzie człowiek 
saim ma odkryć i wytworzyć warunki, u- 
możliwiające mu spełnienie zadań istoty 
ponadfizycznej, rozumowej, transcendent- 
nej — nastąpić może tylko przez czyn 
twórczy (np. poznanie, czyli stworzenie 
Prawdy, dla samej prawdy, lub zdziałanie, 
stworzenie dobra, dla samego dobra). 

Zieliński myli się, jeśli sądzi, że w ar- 
tykule „Bałwochwalstwo pracy‘ potępi- 
łem sam problem pracy, jako taki. Podda- 
łem tam krytyce właśnie „ustosunkowanie 
się do problemu pracy“, a nie „wysuwanie 
go wogóle. 

Również uznanie pracy za miernik war- 
tości w dziedzinie życia gospodarczego 
(fizycznego), nie był to „ochłap rzucony 
z musu w kierunku popularnego proble- 
mu“, lecz konsekwencja światopoglądu 
filozoficznego, który głosimy. Jeżeli Zie- 
liński sądzi inaczej, niech przeczyta Wroń- 
skiego „Odezwę do narodów cywilizowa- 
nych“, specjalnie zaś tablicę, szematyzu- 
jąca system dynamiczny ekonomji społe- 
cznej, gdzie praca, jako czynność ekono- 
miczna człowieka jest elementem naczel- 
nym i podstawowym całego mechanizmu 
praw, ustanowionych przez przyrodę dla 
zapewnienia ludzkości stanu powszechne- 
go dobrobytu. 

Nie jest też prawdą, że zakwestjonowa- 
łem pewne tezy artykułu Zielińskiego, 
diatego, że „brzmiały burzycielsko, żądając 
zmiany struktury społecznej“, byłoby to 
wielką niekonsekwencją, gdyż my sami 
chcemy kardynalnej zmiany struktury 
społecznej, czyli moralnej całego Świata 
cywilizowanego. Uczyniłem to tylko z po- 
wodu omyłki w założeniach ideologiaz- 
nych, popełnionej przez Zielińskiego, nie 
dziwnej zresztą. skoro tyle wybitnych u- 
mysłów nie mogło się do dziś wyzwolić z 
pod jej sugestji. Gdyby nie genjalne od- 
krycie Wrońskiego, odróżniające już nie 
na drodze religijnej, lecz naukowej, dwo- 
istość warunków bytu człowieka (warun- 
ków fizycznych i moralnych), p której to 
dwoistości ma się ludzkość w trzeciej erze 
historycznej wyzwolić — trudne to zagad- 
nienie pozostałoby nadal nierozwiązalne, 
wieczystą też pozostałaby walka antyte- 
tyczna między wyznawcami jednej lub 
drugiej tylko z tych dwu natur człowieka 
Te dwie zasady, sprowadzone do funkcji 
elementów człowieka to: 1) czynność wa- 
runkowa i 2) czynność niewarunkowa, albo 
w terminach filozoficznych heteronomja i 
autonomja istoty rozumnej. To odkrycie 
Wrońskiego, którego  doniosłość nie jest 
jeszcze doceniana, ma wagę równie decy- 
dującą w dziedzinie praktycznej, jak od- 
różnienie wiedzy i bytu, jako elementów 
rzeczywistości w dziedzinie spekulatywnej 
— przez metodę transcendentalną (krytycz: 
ną) Kanta. Nieuwzględnianie tego odkry- 
cia cofa nas wstecz, ku iradycyjnym kłę- 
dom filozofji społecznej, tak jak mise- 
uwizględnianie krytycyzmu kant-wskiego 
cofa naukę wstecz ku metodzi: doświad- 
czalnej lub dogmatvcznej. 

Czynność niewarunkowa rozumu twór- 
czego, samego w sobi» - fu nie praca. 
Utożsamianie tych dwu funkcvj jest ble- 
dem. Praca powstaje dopiero przez poko- 
nywanie oporu, przez walkę Z warunkami 
bezwładnemi, fizycznenni, w nas lnb poza 
nami — z istniejącemi już przesądami, o- 
byczajami, złemi skłonnościami, urządze- 
niami społecznemi. llość trudu włożonego 
w przełamanie tych wszystkich oporów to 
praca. Rozumie się samo przez się, że po- 
nieważ żyjemy w Świecie rzeczywistym, 
duchowo - fizycznym, gdzie Myśl i Byt 
przenikają się nawzajem, — praca i czyn 
twórczy nie dadzą się rozdzielić absolut- 
nie. Dopełniają się, tak jak dopełnia się 
byt z wiedzą w powstawaniu rzeczywisto- 
ści wszechświata. Ale całkowite ich 
utożsamienie jest również niemożliwe. 

Wbrew przypuszczeniu Zielińskiego na- 
wet praca celowa nie zawsze jest czynno- 
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Ostatni poeta 


„Il. Kurjer Codzienny”, iz dn. 12 wrze- 
Śnia br. wydrukował interesujący artykuł, 
czy raczej impresję W. Lecha pt. , Ostatni 
poeta“. Jest ta wspomnienie o Aleksan- 
drze Błoku, napisane z okazji 11 rocznicy 
jego śmierci. Autor zetknął się ze słynnym 
poetą kilkakrotnie: w roku 1916 mieszkał 
razem z nim we «dworze poleskim: Błok 
był wówczas członkiem sztabu t. zw. Dru- 
żyny Inżynierskiej. Charakterystyka poe- 
ty, podana przez Lecha, daje nam plasty- 
czny obraz tej ciekawej postaci. jego 
trybu życia, zachowania się, stosunku do 
wojny, do Rosji, do Polski, która znał do- 
brze itd. 

„Żaden z poetów rosyjskich nie zadzierz 
gnął takich węzłów z Polską, jak  Błok. 
Ojciec jego był profesorem uniwersytetu 
w Warszawie... Aleksander Błok kilka- 
krotnie odwiedzał ojca w Warszawie, a 
po śmierci ojca w grudniu 1909 r. pozosta- 
wał w Warszawie dłużej. Warszawa wy- 
warła na poecie wrażenie niezatarte, 
wstrząsające..." 

W Warszawie zrodziła się niewątpliwie 
w jego umyśle koncepcja wielkiego poe- 
matu, który ma obrazować życie Rosji z 
końca X1X-go wieku, a którego trzecia 
część ma ta przedmiot Polskę i Warszawę. 
Mówi tam poeta o Warszawie, że „począt- 
kowo wydaje się ona zapłotkiem Rosji, a 
następnie jest powołana do pewnej misji 
mesjanistycznej, w związku z losem za- 
pomnianej przez Boga i rozdartej Polski“. 

Bohater poematu rodzi się z ojca Rosja- 
nina i matki Polki. Pisze o tem Lech temi 
słowy: 

„Opętańczy duch w 


zetknięciu się z 
polską jaźnią nabiera 


siłv, spoistości, 


z bezkształtnej protoplazmy przeistacza 
się w siłę świadomą i twórczą“. 

Autor ariykułu «pisuje również spotka- 
nie swoje z Błokiem w Piotrogrodzie po 
rewolucji 1917 r. a potem znów po rewo- 
lucji październikowej na jakimś mityngu 
poetyckim. W sierpniu 1921 r. Błok umie- 
ra. 

„Dla wielu z wieścią o śmierci Błoka 
jakby zgasło Światło dnia. Bo nie była to 
śmierć jednego z poetów, wielkiego poety. 
To była śmierć ostatniego pecety tego wiel- 
kiego kraju, który nazywał się Rosją... * 

„Błok był objawem ducha, majakiem 
jego nadprzyrodzonego nurtu. W życiu 
sowieckiem, zdławionem w trybach tępego 
sekciarskiego utylitiaryzmu, uschło źródło 
tego nurtu. Poeta nie mógł żyć, bo poezja 
umarła“. 

„Nie była to śmierć odosobniona. 

„Skończył później samobójstwem „huli- 
gan“, syn chłopski, Jesienin, zastrzelił się 
Andizej Sobol. Ginie z rąk czerezwyczajki 
Gumilew, konczy się Briusow, jako profe- 
sor „rymu w komunistycznej akademji 
w Moskwie. Większość poetów f£migru- 
e..." 

j Ciekawa była reakcja elity rewolucyj- 
nej i intelektualnej Rosji na znany poe- 
mat Błoka „Dwunastu* (tłumaczony na 
kilkanaście języków m. i. japoński i he- 
brajski): 

„Władza sowiecka widzi w poemacie 
apologję czerwonej rewolucji — część in- 
teligencji i artystów z Mereżkowskim na 
czele uważają go za naigrawanie się że 
zgnębionej ludności, za vwarbarzyński nie- 
takt — inni znowu uznają ją za satyrę na 
bolszewizm‘. 


Nowe dramaty Pirandella 


W turyńskiej „Gazetta del Popolo* uka- 
zał Się wywiad, który miał Silvio D'Ami- 
co z Luigi Pirandellim. 

Czytamy tam m. in.: 


„Oto parę dzieł Pirandella, które wkrót- 
ce ujrzą światło dzienne. „Znaleźć siebie“, 
dramat ukończony w tych dniach, jest hi- 
storją młodej aktorki. Wyrzeka się ona 
wszelkich pokus świata, jakie ją otacza- 
ją. Pozostała zawsze dzystą, a raczej zaw- 
sze wzbraniała się żyć życiem kobiety; 
znała natomiast tylko życie swoich tea- 
tralnych kreacyj. Trwało to do dnia, w 
którym spotkawszy człowieka zdrowego i 
prostego, obcego sztuce — odkryła istnie- 
nie innego, własnego życia. 


Tytuł innego utworu, którego treść Pi- 
randello po raz pierwszy nam wyjawił, 
będzie brzmiał: „Gdy jest się kimś*. Dra- 
mat ten (miał być ukończony w połowie 
września) ma za bohatera sławnego czło- 
wieka, wiclkiego pisarza, który doszedł 
już do pełni swej dojrzałości i do granicy 
zaruzem wyczerpania swoich sił twór- 
czych. Dramat tego artysty polega na 
przeciwieństwie między wizerunkiem, ja- 
ki wytworzył o nim podziw publiczności 
i krytyków — a nowemi, tajemnemi i nie- 
spokojnemi aspiracjami jego duszy. 

Podczas gdy ludzie kontemplują jego 


artystyczną fizjognomję — rysy Ją już 
wykończone, określone i nieruchome — on 
sam, naodwrót, pragnie niepowstrzymanie 
wyrwać się z tych formuł, odnowić się i 
stać się „innym“, jako człowiek i jako 
artysta. 

Okazją do tego upragnionego wyrwania 
staje się spotkanie z młodą kobietą, do 
której życie zbliża go niespodzianie. Oto- 
czony gromadą pasożytów i wielbicieli, 
zazdrosnych strażników jego „wizerunku* 
— doświadcza on przy zetknięciu się z ko- 
bietą młodą i niespokojną — pragnienia 
powtórnej młodości. 

I oto pod innem nazwiskiem pisze dzieło 
wybitnie nowe, rewolucyjne, które staje 
się zarzewiem walki na polu sztuki. Młodzi 
egzaltują się niem: w nowym. nieznanym 
pisarzu widzą swojego poetę: przeciw- 
stawiają go natychmiast jemu samemu, 
mistrzowi, który już dojrzał i „przeszedł“. 

Po całym szeregu perypetyj ostrych i 
groteskowych zarazem, wybucha prawdzi- 
wa tragedja — gdy młodzi wielbiciele, 
przyszedłszy, aby odkryć incognito swego 
poety, dowiadują się, że jest on starym, 
zdetronizowanym bożkiem. 

„Oto jest sława — dorzuca sarkastycz- 
nie Pirandello — sława, dla której czło- 
wiek, o trzydzieści lat zapóźno, poświęcił 
głębokie racje swezo życia“. 
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Polonica zagranicą 


„Przechodzień“ Katerwy w Finlandji. 
Fiński Teatr Narodowy w Helsinki wy- 
stawi w bieżącym sezonie sztuke B. Ka- 
terwy „Przechodzień*, Dyrektorem Teatru 
Narodowego jest znany przyjaciel Polski 
I wielbiciel naszej literatury dramatycznej 
Eino Kalima. 

„Attitudes et Destinćes* — oto tytuł 
książki wydanej przez prof. L. M. Zale- 
skiego, nakładem wydawnictwa „Les B2ļ!es 
Lettres“. Ksiażka ta zawiera charaktery- 
styki: Mickiewicza, Słowackieg», Kaspre- 
wicza, Żeromskiego, Berenia, NRevmonta, 
Hoene - Wrońskiego i in. 


Książka o królowej Jadwidze („Jadwi- 
ga, Queen of Poland*) pióra Charlotty 
Kelog, ukazała six na półkach księgarr 
amerykańskich. Jest to powieść historycz- 
na, opisująca dzieciństwo Jadwigi, romans 
z Wilhelmem, poślubienie Jagiełły. Równo 
cześnie ukazała się tamże książka Ma- 
chray'a p. t. „Poland 1914 — 1951“, opisują- 
ca dzieje polityczne i gospodarcze Polski 
na przestrzeni ostatnich lat 17-tu, 

Teatr Narodowy w Zagrzebin ma wy- 
stawić w bież, sezonie teatralnym „Balla- 
dyne“ Słowackiego. 
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ADMINISTRACYJNĄ, TAK TRUDNĄ W OBECNYCH WARUNKACH. 


ścią twórczą. Jeśli bowiem nie ja zakreśli- 
łem cele, lecz wyznaczył mi je czynnik 
zewnętrzny, przyroda, lub inny człowiek, 
— to praca moja, choć w rezultacie znie- 
rza do celu, nie jest twórczą. Czyn twórczy 
odbył s' już poza mną, ja go .,-—o reali- 
zu ję. 

Nie uwłacza to godności pracy. jest ona 
przecież środkiem, a bez środków nie »- 
siąga się celów. Trzeba tedy uczcić walor 
pracy, ale też zarazem ukazać ludzkości 
decydującą wagę motywów pracy; trzeba 
jej też przypominać codzień, uparcie, że 
motywów tych winna szukać nie w swoich 
potrzebach fizycznych, lecz w wolnym, 
samorzutnym rozumie. Gdy to uczyni, o- 
każe się, że i potrzeby fizyczne zostaną z 
łatwością zaspokojone i wszystkie rebusy 
gospodarcze, od których  trzeszczą dziś 
najtęższe łby ludzkie staną się igraszką 
dziecinną. To miał niewątpliwie na myśli 
Chrystus. gdy mówił: „Troszczcie się naj 
przód o Królestwa niebieskie, a ta reszta 
będzie wam przydana*. 

Na zakończenie jeszcze parę uwag z in- 
nej beczki: 

Nie rozumiem dlaczego  gloryfikacja 
czynu twórczego wydaje się Zielińskiemu 
godną „świętobliwego Ojca z Akcji Kato- 


lickiej'. Utożsamiałem wyraźnie i wielo- 
krotnie czyn twórczy z rozumem samorzu- 
taym: Ojcowie z Akcji Katolickiej apo- 
teozują chyba raczej wiarę, niż rozum 
twórczy. 

Wogóle uczuciowa niechęć do katoli- 
cyzmu, wyraźna w artykule  „Błogosła- 
wieństwo pracy“, Świadczy, że autor jego 
uznając marksizm i katolicyzm za elemen- 
tv antytetyczne, przekłada jednak pierw- 
szy nad drugi: taka postawa uniemożliwia 
syntezę. 

Postawa ta skłoniła Zielińskiego do 
szyderstw z artykułu „Chrześcijaństwo-re- 
ligja rozumowa'”, które należy uważać za 
niewlaściwe. Mogę go zapewnić, że nie 
zrozumiał on o co chodzi. Artykuł ten nie 
mial na celu „błazonadiożnego*  przyta- 
czunia cytatów z Pisma Świętego, lecz 
zwrócenie uwagi społeczeństwa, które c 
istocie chrystjanizmu ma bardzo słabe po- 
jęcie, na cechę czysto rozumową tej reli 
gji. Cecha ta była przez kler katolicki 
zbvt mało podkreślana, co w czasach dzi- 
siejszych, odwołujących się przedewszyst- 
kicm do pewności wiedzy, musiało pozba- 
wić chrystjanizm wpływu na. umysły, 
wplywu godnego jego transcendentnej, fi- 
lozoficznej głębi. J. Braun. 


Dwie opinje o Jeansie 


Słynny asteofizvk aagiulski Sir James 
Jeans napisał kilka ksiązek, w których 
podaje on w popularnym wykładzie prze- 
gląd najnowszych zdobyczy naukowych w 
dziedzinie astronomji. Książki te cieszą się 
wielką poczytnością nietylko w ojczyźnie 
autora, ale i w innych krajach (ostatnio i 
u nas ukazały się niektóre z nich w prze- 
kładzie), dzięki temu, że w osobie ich au- 
tora walory uczonego złączyły się szczęś- 
liwie z doskonałem opanowaniem formy 
literackiej. 

Książki Jeansa mają liczne zalety, ale 
i jedną wielką wadę: Pomijają ene mia- 
nowicie — czy raczej zapoznają — zasadę 
celowości w budowie świata. Kardynalna 
ta zasada, którą wysunął Leibnitz pod 
mianem harmonji przedustawnej (diversi- 
tas identitate compensata), a rozwinął i 
ugruntował genetycznie Wroński w swem 
Prawie Stworzenia, i jego zastosowaniach 
— zdaje się być niezbędną do pełnego 
wyjaśnienia rzeczywistości we wszystkich 
jej systematach, a więc i w budowie a- 
strofizycznej wszechświata. Zasada ta jest 
postulatem rozumu: bez niej rzeczywi- 
stość sprowadzona jest ad absurdum. 

Dla Jeansa wszystko co jest, mogłoby 
być wyuikiem ślepego przypadku. Nie- 
zrozumienie przezeń powyższej zasady 
sprawia, że nie wydaje mu się niedorzecz- 
nem powiedzenie  Huxley'a, że sześć 
małp uderzających bezmyślnie w 
klawisze maszyny do pisania przez miljo- 
ny miljonów lat. z konieczności napisało- 
by wszystkie dzieła, jakie znajdują się w 
British Muzeum. Ten słaby punkt świato- 
poglądu Jeansa rzuca się w oczy nietylko 
wykształconym filozoficznie czytelnikom, 
ale i tym wszystkim, dla których wyrocz- 
nią jest zwykły zdrowy rozsądek. 

Ponieważ książki Jeansa znalazły w 
Polsce wielu czytelników i treść ich prze- 
nika do świadomości ogółu, nie jest obo- 
jętnem co piszą o nich kompetentni, lu- 
dzie z których zdaniem liczy się opinja 
publiczna. Dlatego cytujemy poniżej dwa 
glosy krytyczne, pobieżne wprawdzie, ale 

ardzo charakterystyczne. Warto zestawić 
je razem, by na tle ostrożnej powagi jed- 
nego, wystąpiło nonszalanckie nieuctwc 
drugiego z nich. 

W Nr. 2 czasopisma astronomicznego 
„Uranja”* ukazało się sprawozdanie astro- 
noma Obserwatorjum Warszawskiego dr. 
L. Orkisza (którego imię — przez odkry- 
cie komety — zapisało się na firmamen- 
cie niebieskim) z przetłumuszonego przez 
dr. Wł. Kapuścińskiego dzieła Jeansa pt. 
„Wszechświat“ (dosłowny przekład tytułu 
angielskiego tego dzieła — ..The Universe 
around us“ — brzmiałby: „Wszechświat 
wokół nas*). Oto wyjątki z tej — zdaniem 
naszem — bardzo trafnej oceny. Wyraża- 
«ie uznanie dla wiedzy i talentu autora 
dr. Orkisz pisze m. in.: | 

„Przy omawianiu wielkich zagadnień 

rzyrody — od mikrokosmosu do akro- 
kosmosu — poprzez wizję wszystkich cza- 
sów. autor często odstępuje od roli spra- 
wozdawcy, opisującego zjawiska, i tu i 
ówdzie dorzuci parę uwag natury filozo- 
ficznej. jak o tem nadmienia również tłu- 
macz w swem słowie wstępnem. Należy 
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Kronika lubelska 


W łonie Zarządu Związku Literatów w 
Lublinie zaszły zmiany w postaci przesu- 
nięcia funkcyj. Wobec zrzeczenia sit: przez 
p. Czechowicza prezesury na rzecz p. Arn- 
sztajnowej skład i podział funkcyj w za- 
rządzie przedstawia się następująco: p 
Arnsztajnowa Fr. — prezes, p. Czechowicz 
J. — wiceprezes, p. Gralewski W. — skars- 
nik, p. Madej A. — sekretarz. 


Związek Literatów w Lublinie przygoto- 
wuje wielką akademję żałobną ku cze! 
Stanisława Wyspiańskiego. Akademja od- 
będzie się prawdopodobnie w sam dzień 
25-lecia zgonu Wieszcza. Na program zło- 
żą się: przemówienie, fragmenty z dzieł 
Wyspiańskiego, oraz utwory poświęcone 
pamięci autora „Legjonu”, 

We wrześniu roku bieżącego wyjdą z 
druku poezje Fr. Asnsztajnowej. Pierwszy 
po wieloletniej przerwie tom poetki obej- 
mie wybrane utwory niedrukowane (no- 
we), oraz częściowo utwory dawniejsze, 
dotąd rozrzucone po czasopismach arty- 
stycznych jak „Witeź' „Sfinks“, „Atene- 
tm". „Chimera“, etc, Pródz tego w tomie 

"ajdzie się kilka przekładów, oraz poe- 
mat pt. „Duszki“. 

Wydany w nakładzie stu egzemplarzy 
dla znajomych i przyjaciół tom wierszy J. 
Łobodowskiego pt. „W przeddzień“ został 
skonfiskowany w ubiegłym miesiącu, jed- 
nak sąd uchylił konfiskatę. Natomiast 
konfiskata książki tegoż autora pt. „O 
Czerwonej krwi“ została utrzymana w mo- 
cy i poeta zostanie pociągnięty do odpo- 
wiedzialności. 


W najbliższych tygodniach ukażą SiĘ 
na półkach księgarskich przekłady J. Cze- 
chowicza z poezji rosyjskiej. Książka o- 
bejmie około trzydziestu wierszy Aleksan- 
dra Błoka, Sergieja Jesienina, Michała 


Kuźmina, Michała Lermontowa, Ilji Eren- 
burga, oraz zmarłego niedawno 
miljana Wołoszyna. 
Jako osobna publikacja wyjdą z druku 
przekłady (tegoż tłomacza) utworów poe- 
tyckich wierszem i prozą Pawła Tyczyny, 


czołowego poety współczesnej 


Maksy- 


Ukrainy. 


tu zająć krytyczne stanowisko względem 
pewnych uwag autora, które to uwagi, a 
raczej zarzuty jednak są niesłuszne i nie- 
zręczne i zbyt pochopnie wyprowadzo- 
ne‘. 

A dalej: 

„Osobny ustęp wtajemnicza nas w pro- 
blem stworzenia materji: „W nieznany 
1akiś sposób, materja nieistniejąca przed- 
tem, pojawiła się w Świecie bytu*. Dwie 
koncepcje przytacza autor; pierwsza jest 
naturalistyczna: wyobrażamy sobie mia- 
nowicie, że „w próżną przestrzeń wlały 
się strumienie energji promienistej“, 
przyczem konkretnem  uzmysłowieniem 
samego aktu stworzenia byłby „palec Bo- 
ży, poruszający eter kosmiczny *. Druga 
koncepcja wychodząca z założenia, iż czas, 
„rzestrzeń i materję rozważać należy jako 
jeden układ nierozdzielny, ujmuje stwo- 
rzenie materji na gruncie metafizycznym, 
odpowiadającym również nowoczesnej te- 
»rji względności. I tu znajdujemy się 
„bardzo blisko tych systemów filozoficz- 
nych, które uważają wszechświat za myśl 
istniejącą w duchu Bożym“. 

Drugą z koleji recenzję, albo raczej no- 
tatkę bibljograficzną o dziele Jeansa za- 
mieścił w „Wiadomościach Literackich 
Nr. 29 p. Bruno Winawer. Z tych dziwnie 
mętnych i beztreściwych wywodów cytu- 
jemy ustępy najbardziej charaktervsty- 
czne, jako objaw t. zw. „pływologji” 
(źródłosłów: pływać, a nie wpływy). 

„Tłumaczymy teraz np. jedną po dru- 
giej świetne książki wielkiego  Jeansa. 
Znakomity astrofizyk pisze cudownie, 
jasno, rzuca wspaniałe obrazy poetyckie 
— maluczko, a nawet najbardziej zakute 
pały zrozumieją czem jest „wszechświat 
wokoło nas“ (tąk jakby rozumiał to p. 
Winawer — przyp. nasz), zrozumieją, że 
glob ziemski jest najmniejszem ziaren- 
kiem piasku w bezkresnym oceanie, a ca- 
ła „biosfera“ przypadkową, przerażliwie 
cienką warstewką pleśni na tem ziarnku... 
Przykład drugi, trochę bliższy. Życzliwi 
a uważni czytelnicy moich artykuińów do- 
myślili się dawno, że zarówno mnie. jak 
i ludzi, na których się powołuję, stary 
Grek Sokrates tyle obchodzi, co jego kole- 
ga Protagoras, a obaj razem mniej, niż 
zeszłoroczny śnieg. Chodzi o inne ciekaw- 
sze sprawy. O to, że zdumiewająco ruch- 
liwy front bojowy nauk ścisłych przelcciał 
nagle ponad głową dawnego głowiciela 
prawd, stworzył nowe dowództwo, pozo- 
stawił filozofji jakąś mniej ważną „si: 
bę na tyłach“, zamienił ją — przepraszaj 
za porównanie militarne — na skromna 
„kategorję D"... | 

P. Winawer szarżuje dalej na metaft- 

zykę: 
„Otrzymałem niedawno bardzo rozsąd- 
ną rozprawkę filozoficzną z Poznania. 
Autor, p. Adam Wiegner, zastanawia się 
nad „indeterminizmem* i ma na myśli 
„„epistemologję”' (tak w Poznaniu — dla 
uniknięcia nieporozumień — nazywają 
teorję poznania). Mniejsza o trudno słowo: 
całą broszurka roi si; od cz** z Bohra, 
Plancka, Schródinygera, z czasopismo Na- 
turwissenschaften* i zaczyna się od zda- 
rru: „[eorja Einsteina pozbawiła speku- 
lacje metafizyczne, dotyczące przestrzen! 
i czasu, wszelkiej wartości naukowej . 

Po przeczytaniu tego zdania p. Winawer 
napewno nie posiadał się z uciechy. 

Gdy się przeczyta dwie cytowane po- 
wyżej recenzje, trudno powziąć o drugiej 
z nich pochlebne mniemanie. Po nierze- 
czowych, efekciarskich zachwytach „nad 
Jeansem (przypominających słynne jego 
„Schlagworty* w rodzaju: „Jeans 1 Mill:- 
kan przerzucają się kosmosami ,, prze” 
chodzi on do ataku na filozofię, 9 której 
niestety niema najmniejszexo pojęcia — 
jak to słusznie demaskował Witkiewicz. 
Szkoda, że ten biedny człowiek nie pora: 
dził się swego mistrza Jeansa: tenby go 
może umitygował, pokazując mu palcem 
swoje własne zdanie: „Rozpowszechniło 
się szeroko przeświadczenie, że nowe zdo- 
bycze astronomji i fizyki mają wywołać 
olbrzymi przewrót w poglądach zarówno 
na wszechświat jako całość, jak i na zna- 


czenie życia ludzkiego. Ostateczny wynik 
zagadnienia należy. oczywiście, przede" 
lenze 


wszystkiem do dziedziny filozofji”. 
sam Jeans — jak to podkreśla dr. Orkisz 
w swej recenzji — przytaczając koncepcje 
« stworzeniu materji, nie rzuca SIĘ wcale 
tak bezapelacyjnie w ramiona teorji 


względności. 


„Zmierzch Feżyszów ' (Warszawski obóz 
poetów Skamandra pod skalpelem). Pod 
tym tytułem wydał ostatnio Bogdan Kar- 
packi, broszurę "mawiającą znaczenie 
Skamandra dla literatury polskiej i jego 
dzieje. 

Żona Lloyda George'a, Małgorzata opra- 
cowuje obecnie pamiętniki z czasów Wiel- 
kiej Wojny, 

Tom trzeci listów Marcela Prousta uka- 
zał się ostatnio w Paryżu. Tom ten zawie- 


ra korespondencję z ostatnich lat życia 
tego pisarza. 
Dwie rocznice. Z końcem roku bież. 


przypada 400-setna rocznica ukazanią się 
„Pantagruela*. Paryska „Bibliotheque Na- 
tionale“ organizuje z tej okazji wystawę 
książek i dokumentów dotyczących F. 
Rabelais'go. 

W roku przyszłym zaś upływa 400 lat 
od śmierci Ludwika Ariosta. Włochy przy- 
gotowują się już teraz do uroczystych ob- 
chodów. Program przewiduje wysticwę 
rzadkich i cennych wydań dzieł autora 
„Rolanda Szalonego". oraz zbiorowe wy- 
danie jego komedyj, 
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ADMINISTRACJA: Warszawa, inżynierska 7 m. 30. 


Tel. 10-30-58. 


Prenumerata: kwartalna 3 zł.. półraczna 5 zł. roczna 10 zł 


Gdy się przyjrzy uważnie wywodom p 
Winawera, dochodzi się do przekonania, 
że wokół tego pseudo - sawanta zrobiono 
zbyt wiele hałasu. Jego artykuły „nauko-. 
we“ są miłą, bezpretensjonalną paplaniną. 
w sam raz dla magazynu tygodniowego, 
czytanego przez subjektów sklepowych i 
manicurzystki. W zakresie filozofji brak 
mu podstawowych, szkolnych wiadom':ści 
a świadomość jego, czysto empiryczna, nie 
sięga nietylko do sfery transcendencji, 
ale i do prostego krytycyzmu lilozoficz- 
nego. 

P. Winawer nietęgi jest nawet w logi- 
ce. Pisze np., że znakomity astrofizyk rzu- 
ca wspaniałe obrazy, dzięki, którym na- 
reszcie zrozumiemy, czem jest wszech- 
świat wokoło nas, a czem cienka warste- 
wka „biosfery“; przeoczył biedak, że ów 
astrofizyk stanowi sam cząstkę owej 
marnej, żałosnej biosfery, i nie zasługuje 
chyba wobec tego na zachwvt i bezgrani- 
czne zaufanie, jakie ma p. Winawer dla 
prawd przezeń głoszonych. Nie jest wido- 
cznie tak nędzną ta pleśń, skoro dzięki 
niej wszechświat astrofizyczny dochodzi 
do poznania samego siebie. Trzeba tylko 
oceniać jej rolę nie w planie materji. 
gdzie oczywiście góra gliny zawsze bę- 
dzie większa, niż mały mózg ludzki. ale 
w planie myśli, bez której pojęcia małości 
i wielkości nie miałyby żadnego sensy. 

Z przykrością dodajemy, że p. Winawer 
zdradza w swej recenzji przerażające 
nieuctwo: epistemologją (albo gnozeolo. 
gja) nazywa się teorję poznania nietylko 
w Poznaniu ale na całym świecie. 

Co do czytelników artykułów p. Wina- 
wera, to wydaje nam się niebeznadziej- 
nem powiedzieć niektórym z nich, że 
„niebo gwiaździste nad nami i prawo mo- 
ralne w nas*, do badań nad którymi na- 
woływał uczeń i wielbiciel starego Sre- 
ka, pozostają nadal przedmiotem równie 
godnym rozmyślań v'szvstki h rozumnych 
mieszkańców naszej prowincjonalnej 
spleśniałej płanety — Ziemi 
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Odpowiedzi redakcji 


J- Poch. Kraków. Byłem w lipcu u Pana 
i naturalnie nie zastałem Go. (kartka, za 
którą dziękuję. wyjaśniła mi — dlaczego). 
Możliwe, że będę w Krakowie jeszcze 
przed zimą — to się spotkamy. Serdeczne 
pozdrowienia! 

Zygm. jan I. Katowice. Książki Puń- 
skiej dotąd nie otrzymałem. Proszę u- 
przejmie zaurgować w wydawnictwie. 
Dziękuję za miłe słowa. 

Autorowi „Uroczyska*. Niestety z wier- 
szy skorzystać nie możemy, są jeszcze 
bardzo słabe. Przeba pracować wiele — 
i to nietylko nad fermą wypowiedzi. Sta- 
rać się być samodzielnym nietylko: w spo- 
sobie wypowiadania, ale i w tem, co się 
mówi. 

M. W. Sambor. Bardzo dziękuję za tak 
serdeczny list! (Dostałem go w Warsza- 
wic z opóźnieniem — przeadresowany). 
Cała hictorja wyniknęła z powodu zmiany 
adresu (Chmielna 68 m. 37). Rękopis o- 
trzymałem, przeczytałem, sama koncepcja 
b. interesująca. Napiszę obszerny list w 
najbliższych dniach, jestem bowiem jesz- 
cze po powrocie b. zapracowany. Prenu- 
meratę najlepiej wpłacać na konto PKO. 
Serdeczne pozdrowienia! 

Alfred Gerard L. Śląsk. Z artykułu nie- 
stety nie skorzystamy, bo jak Pan zape- 
wne zauważył, umieściliśmy w tej sprawie 
„Ostrzeżenie: samego Witkiewicza, oraz 
omawiamy pokrewną sprawę w nrze bie- 
żącym. Posyłamy Więc rękopis do , Gaze- 
ty Literackiej". 
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Kronika 


Komitet uwiecznienia pamięci Adama 
Mickiewicza w Ziemi Nowogródzkiej po 
obchodzie „Dni Mickiewiczowskich* i za- 
łożeniu muzeum pamiątek, wydał komple- 
tny zbiór wszystkich utworów poetyckich 
Mickiewicza z wstępem i objaśnieniami 
prof. T. Piniego. 

Program dni szopenowskich. Uroczysto . 
ści ku czci Chopina trwać będą od 10—:7 
października. czasie ich trwania Komi- 
tet gromadzić będzie fundusze na odbudo- 
wanie Żelazowej Woli, Sprowadzenie pro- 
chów Chopina do kraju i budowę schroni- 
ska weteranów muzyki polskiej. Program 
Dni przewiduje m. in. serję koncertów 
wszystkich utworów Szopenowskich w po- 
rządku chronologidznym (żywe wydanie 
dzieł Chopina) oraz akademję uroczystą 
w rocznicę śmierci Chopina, przypadającą 
17 października. 

Książka o Nonwidzie. Zygmunt Falkow- 
rki, młody badacz literatury wydał książ- 
ke pt. „Rzecz o tragizmie Kleopatry“, o- 
mawiającą i badajacą systematycznie ele- 
menty tragizmu w twórczości Norwida. 


Książka Napoleona na licytacji. W Ka- 
cinie w Czechosłowacji odbędzie się licy- 
tacja Bibljoteki należącej do hr, Thun- 
Hohensteina. Na licytacji tej ma być 
sprzedana m. in. książka Napoleona opisu- 
jąca jego ekspedycję do Egiptu. Wspom- 
nienia z tej wyprawy kazał Napoleon wy- 
drukować w 10-ciu egzemplarzach, z któ- 
rych zachowały się tylko trzy: w Luwrze, 
w londyńskiej bibljotece królewskiej i w 
Kacinie. 
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Zdrada cierków 


J. N. MILLER O „WIAD. LIT.“ 


W „Robotniku* rozwinęła się ostatnio 
dyskusja na temat „Wiadomości Literac- 
kich“ i roli, jaką spełniało to pismo w ży- 
ciu literackiem Polski wczoraj — a jaką 
dzisiaj. Dyskusję tę wywołał cięty i bez- 
pardonowy artykuł Jana Nepomucena 
Millera (w numerach z dn. 2 i 5 września 
b. r.). Miller przyznaje, że „Wiadomości 
Literackie" mają poważne zasługi w na- 
szem życiu kulturalnem, przyczyniły się 
bowiem wydatnie do zainteresowania li- 
teraturą szerokich kół inteligencji: z tego 
względu można im nawet darować mono- 
polizowanie wpływów i zaszczytów. oraz 
jawne faworytawanie ludzi, nastawień i 
kierunków wygodnych dla polityki lite- 
rackiej .„Skamandra”.. Teraz jednak, w 
obliczu dekadencji i rozkładu wewnętrz- 
nego tej grupy i jej organu, przyszedł czas 
rozrachunku i przypomnienia wszystkich 
starvch i nowych grzechów. 

Miller stwierdza, że wpływy „Wiado- 
mości Literackich” były przez długi czas 
tak potężne, że w Warszawie „jak za cza- 
sów Koźmianów i Osińskich, rozparła się 
wszechwładna — zakłamana, lecz czyn- 
na i mściwa jednolita opinja, od redak- 
cyj do urzędów, al „Astorji” do „Cyruli- 
ka”, od „Qui pra quo? do wszystkich „po- 
stępowo-radykalęRych* „kurjerków”. 

Póki jednak „Wiadąmosci* spełniały 
jako tako swą rol pisma literacko-infor- 
macyjnego, opinja intelektualna milczała 
i znosiła cierpliwie różne wybryki. Od 
niedawna sytuacja uległa jednak zmianie. 

„Od dwóch lat jesteśmy świadkami po- 
uczającego widowisku, jak cały „balast” 
poważnie i rzeczowo traktowanych dotąd 
zagudnień literackich urtąpi miejsca w 
„Wiadomościach“ kupryśnym wzlatom sty- 
lu „Zielonego Balonika”. 

„Dobre jest to, co może stać się mater- 
jałlem do kawału, dowcibu, pikantnej alu- 
zji lub drastycznej sensacji. Literat, myś- 
liciel staje się „ciekawy“ ze względu na 
ilość przygód erotycznych lub oryginal- 
ność swego zboczenia płciowego“. 

Miller zauważa słusznie, że „trudno bez 
najwyższego niesmaku i obrzydzenia czy- 
tać te „rewelacje“, ciekawe już tylko dla 
badaczy zboozeń i dywagacyj życia płcio- 
wego”. „Włączenie tych kwestyj do kate- 
gorji „literackich“ byłoby grubem niepo- 
rozumieniem, gdyby nie było „Tajnego 
detektywa”, który powinien wytoczyć 
„Wiatonościem* sprawę o odszkodowa- 
uie“. 

O walce podjętej przez Bova o prawa 
kobiety pisze m. in.: 

„Choć samu kwestja jest zasadniczo 
słuszna, wysunięcie jej programowe p-> 
krywa i osłania właściwy obraz globowe; 
walki społecznej, której krzywda kobieca 
jest słabiutkiem odbiciem“: 

Stwierdza dalej „że teraźniejsze oblicze 
„Wiadomości“ w niczem nie odpowiada 
zadaniom pisma  społeczno-literackiego, 
którem przed laty było że przeto pismo 
nieprawnie żeruje na kredyt swojej tirmy, 
która jest obecnie wekslem bez pokrycia”. 
Że wobec „zdrady klerków*  „wiadomost- 
kowych*, jawnego szkodnictwa kultural- 
nego, ukrytego po:l] pretensjonalnemi po- 
zorami, które moga zaimponować chyba 
jeszcze damem z „Adrji” i „£uropy”, polu- 
jącym na pikantne tematy do razmowy. 
zachodzi nieodzowna potrzeba stworzenia 
nowegc „pisma literackiego“. 

„Są u nas ludzie, którzy oddawna mają 
dosyć tej dyktatury businessu nad inte- 
lektem, którzy na tajnych konwentyklach 
wiedzą o wszystkiem i osądzają wszystko. 
Niechże wytworzy się jakaś jawna opinja 
i oczyści tę atmosferę, pełną kocich zapa- 
chów i kociego kwiku”. 

Ostre słowa Millera tną, jak brzytwa, 
aż do bólu, sumienie intelektualne społe- 
czeństwa polskiego. Czy jednak tchórzo- 
stwo i wygodnictwo nie zatriumfuje u 
tych, do których odwagi cywilnej odwołu- 
je się ten sumienny pisarz i krytyk, da- 
jący przykład bezpardonowej prostolinij- 
ności. Oby apel jego odniósł skutek, oby 
powstała ta „jawna opinja“. Nie piszemy 
tego „pro domo s20“, wiemy bowiem, że 
wielu ludziom nic odpowiada nasza po- 
stawa ideologiczna; pragniemy tylko, by 
życie duchowe i kulturalne Polski otrzą- 
snęło się jak najrychlej z tej śpiączki, w 
jaką pogrążyła je supremacja żywiołów 


Wielka wystawa dzieł Kotsisa. Z inicja- 
tywy redakcji , Głosu Plastyków urządza 
Muzeum Narodowe w Krakowie w jesieni 

br. wielką wystawc dzieł Al. Kotsisa. Ko- 
mitet rozpoczył już prace przygotowaw- 
cze. 

Muzeum gazetowe w Londynie. Brytyj- 
skie Muzeum w Londynie, aby zapobiec 
coraz większemu brakowi pomieszczenia 
dla książek wl Esej ustawicznie, 
przeniosło kolekcję gazet do osobnego 
gmachu, tworząc w ten sposób największe 
na świecie muzeum gazetowe. Ogromny 
ten gmach, zbudowany kosztem 640.000 
funtów szterlingów, mieści wszystkie pis- 
ma, które dotychczas znajdowały się w 
British - Muzeum, a których liczba wyno- 
si 275.000 tomów. Przytem są tam roczniki 
pism zarówno angielskich, jak i zagrani- 
cznych, począwszy od r. 1800. 


Nad historją wielkiej wojny 1914 — 18, 
pracują już od lat czternastu oficerowie 
generalnego sztabu w Londvnie. Dotych- 
czas ukazało się 9 tomów tego dzieła. Pra- 
ca ma potrwać jeszcze do r. 1950. 
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Kraków — Tadeusz Kudliński, Słoneczna 15 m. 9. 


Druk. Nawaeradzka*. Warszawa Tarczvństa 4 tel 6980-20. 


i indywiduów, niedorosłych do przywła- 
szczonej sobie roli. 

„Może literaturu nasza — kończy Mil 
ler tak przeraźliwie nudna, uboga i za- 
bita całkowicie przez najpodlejsze prze. 
kłady najgłupszych nawet pisarzy obcvch 
m, mogłaby. zmienić swe starcze oblicze 
lubieżnego fauna, gdyby miała możność 
zaświadczenia o sobie niezależnie od linij 
kierunkowych prywatnych impresarjów 
literackich?”. | 

W n-rze z du. 9 września zabiera głos na 
powyższy temat znany powieściopisarz 
Jerzy Bandrowski, wypowiadając sie o 
„ Wiadomościach” nieco pohłażliwiej. Cy- 
tuje naprzód żale literatów: 

„Dziś jednak literaci są naprawdę z 
„Wiadomości Literackich” niezadowoleni. 
Przedewszystkiem alatego, że one dają im 
zamało materjału hterackiego, po drugie, 
że ten materjał jest nieprzyjemnie spre- 
parowany i podany, po trzecie, że w 
„Wiad. Lit." piszą do znudzenia wciąż ci 
sami ludzie, znani aż nadto dobrze, a a la 
lonque wcale znów nie tak ciekawi. jakby 
im się zdawało”... 

Przeciw sensacyjnym tematom Ban. 
drowski nie wystypuje: „lubię takie „mi- 
chaty" — powiada — zwłaszcza dobrze na. 
pisane, byle bez zbytniej blagi”... 

Zdaniem Bandrowskiego, żale literatów 
są słuszne, ale pretensje ich do Wiadomo- 
ści” są bezpodstawne. Pismo to jest prze- 
cież własnością prywatna, a zarazem or- 
ganem pewnej kotorji i na pruwo robić 
co mu cię podoba, choćby nawet zechciało 
zarabiać drukowaniem jeszcze większych 
„michałów”: służylo ono bądźcobądź przez 
długi czas literaturze w „zrozumieniu, że 
literatura to sprawa która może zająć 1 
Gzywić społeczeństwo polskie”, a wykaza- 
lo spryt, energję : żywotność w swojej 
walce „reklamowej azy reklamiarskiej*. 
(Ta pochwała sprytu, żywotności i rekla- 
my jest ~- nawiasenp; mówiąc — wielce 
charakterystyczną dla filozofji życiowej 
jakiej uczy ludzi, choćby najsolidnieja 
szych, Warszawa). 

Jedno tylko irytuje Bandrowskiego: to 
mianowicie, że „Wiadomości*, pismo kote- 
ryjne, reprezentują wyłącznie literaturę 
polską wobec zagrunicy. Co do nas, to 
musimy wyznać, że „irytuje nas” w „Wia- 
domościach* znacznie więcej rzeczy. niż 
jego. 


DR I STYRII, 
ROCA KKA AKA NZNKCZNZYCNNE, 
Książki i czasopisma 


 Marza Ostrawicka: Uśmiech Tatr. Cykl 
iragmentów powieściowych na tle zdarzeń 
prawdziwych, Z przedmową Anny Skar- 
bek. Warszawa 1932. Ski. gł. Gebethner i 
Wolff. str. 126. 

Jan Bełcikowski: O Instytut ` Pan- 
stwowej, Na drodze BEE ra: Deasy wa 
go w Polsce. Warszawa 1952, Dibljoieka 
Rewolucji Pedagogicznej. Skł gł. Dem 
A siĘŻKI Polskiej. Str. 15. 
| Gios Plastyków (miesięcznik ilustr. po- 
*więcony sztukom plastycznym) nr. 5 — 6 
rok ll zawiera nast, artykuły: Tytusa 
u 2yżewskiego: O potrzebie metody w ma- 
larstwie: St, Szczepańskiego: Wizja natu- 
ry i wizja malarska; Eug. Gepperta: O po- 
„dach na nasze malarstwo; oraz obfitą 
kronikę i szereg reprodukcyj dzieł arty- 
*tów obcych i polskich. 
= Wici Wielkopolskie (miesięcznik po- 
swięcony sztuce i kulturze) lipiec i sier- 
pień 1932 zawiera m. in. następujące urty- 
kuły: A. Fils: Zmierzch ziemiańskiej szla- 
chetczyzny: M. lurwid: kraków Michała 
Rusinka i Współczesna grafika poznańska, 

Anna  Jiraskocva-Peskova: Hlubiny a 
sj W Praze 1952, Ladislay Kuncir. Str. 

16. 

Artur Prędski: 
Warszawa 1932. 
2UG. 

Jan Szczawiej: Gałąź czeremchy. Poezje 
Nakł. F. Hoesicka. Warszawa 1932, Str. 28. 

Dr. Ignacy Schiper: Żydzi Królestwa 
Polskiego w dobie powstania listopadowe- 
go. Warszawa 1952. F. Hoesic«. Str. 217. 

Leon Litwiński: Kryzys teorji kryzysów 
Warszawa 1932. Nakł. F. Hoesicka. Str. 32 

Marek Turkow: Gdańsk na walkanie 
Warszawa 1932. Skł. gł. Księg. F. Floesicka 
Str. 54. 

Wanda Brzeska: Mitropa. Poczje z włó- 
częgi. Poznań 1932. Księg. Nakł. Jana Ku- 
glina. Str. 83. 

Memorjał Króla Stanisława Leszczyń- 
skiego o zabezpieczeniu pokoju powszech.- 
nego (Memorial de IAffermissement de la 
Paix Generale) Wydał i wstępem opatrzył 
jerzy Życki. Przedmowa Augusta Zale- 
skiego Ministra Spraw Zagranicznych. 
Warszawa 1932 Sk!. gł. Ksieg. F. Hoesi- 
eka. str 54. 
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